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Przyszłość i bezpieczeństwo Polski ~~ to ofiarno praca dla Niej

Młodzież-dumą i nadzieją narodu
Przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesława Bieruta

no zlocie Młodzieży Polskiej nu Stadionie Wrocławskim
WROCŁAW (obsł. wl.). W MIASTECZKU NAMIOTÓW NA STA­

DIONIE i m . g e n . Św ie r c z e w s k ie g o  j u ż  o d  w c z e s n y c h  g o
DŻIN RANNYCH W DN. 22 B. M. PANOW AŁ OŻYWIONY RUCH, 
MŁODZIEŻ CZYNIŁA PRZYGOTOW ANIA DO ZLOTU,

O GODZ. 9.30 PRZYBYŁ NA STADION OWACYJNIE W ITAN Y  
PRZEZ 50 TYSIĘCY MŁODZIEŻY PREZYDENT RZECZYPOSPOLI­
TEJ W OTOCZENIU CZŁONKÓW RZĄDU I  PRZEDSTAWICIELI 
PAŃSTW  OBCYCH.

czynniejszych, najbardziej ofiarnych, 
przodujących w nauce, w  walce, w 
pracy, w  odbudowie kraju — warstw 
ludu pracującego. Jedność działania 
w  walce społeczno - politycznej, czy 
w pracy wychowawczej wśród mas 
jest niemniej doniosłym warunkiem 
pomyślnego wykonania zadań, jak 
jedność działania armii jest podsta­
wowym warunkiem je j zwycięstwa 
w bitwie.

Wiemy, że zjednoczenie organiza­
cyjne młodzieży Polski jest odbiciem 
procesu konsolidacji ideowej w  ca­
łym kraju, jest odbiciem wielkiego 
procesu jednoczenia się sił ludu pra 
cującego dla szybszej odbudowy Pol 
ski, Polski Ludowej, dla utrwalenia 
i rozszerzenia zdobyczy w kształto­
waniu szczęśliwego i sprawiedliwe­
go ustroju spełecznego.

Jedność młodzieży niewątpliwie 
będzie miała doniosłe skutki w  dal­
szym rozwoju, w pracy, w nauce, 
w całym życiu młodzieży polskiej.

Zapal w nauce 
i w walce o ideały

Bo po pierwsze — podniesie auto 
rytet i  wpływ zorganizowanych, 
przodujących I najbardziej- ideowo 
wypróbowanych kadr Związku Mło­
dzieży Polskiej na całą młodzież pra 
cującą w  miastach 1 szczególnie na 
młodzież wiejską. Po drugie — spo­
tęguje jej inicjatywę, zapał 1 en­
tuzjazm twórczy w  nauce, w  walce 
społecznej i w  pracy codziennej. Po 
trzecie —  przyśpieszy I wzbogaci 
procesy dojrzewania świadomości po

Po złożeniu Mu meldunku, prze­
wodniczący Rady Naczelnej Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej Stefan Ignar 
dokonał otwarcia Zlotu.

Zaraz potem zabrał głos Prezy­
dent Bierut, wygłaszając do mło­
dzieży następujące przemówienie: 

Dzień wielkiego Święta 
Polski Ludowej

Witam was gorąco i pozdrawiam 
serdecznie w uroczystym dniu Swię 
ta Odrodzenia Rzeczypospolitej. W  
czwartą rocznicę Wielkiego Manife­
stu Polski Ludowej.

Radośnie święci dzień dzisiejszy 
cały naród polski. Jest to radość za 
służonego triumfu ze szczodrych plo 
nów naszej pracy, z pomyślnych o- 
siągnięć mozolnego trudu nad odbu­
dową Polski. Jest to pulsujące w ser 
cach przekonanie, ' że budowany 
przez nas gmach-, nowej Polski, Pol­
ski Ludowej - -  będzie piękny, potęż 
ny 1 ł-wałjr, bo świadczą o tym w i­
doczne dla ^wszystkich- jego , zręby. 
Odsłania }ć częściowo przed nami o- 
twarta wczoraj tu, we Wrocławiu, 
Wystawa Ziem Odzyskanych. Ale od 
słania ona tylko jedną, choć podsta­
wowa i ważną stronę dorobku naro 
dowego.

Drugą — niemniej istotną i nie­
mniej ważną stronę tego dorobku 
odzwierciadla wasz zlot dzisiejszy, 
młodzi przyjaciele, wasza postawa, 
wasz dorobek ideowy i organizacyj­
ny, którego wyrazem był źakończo 
ny wczoraj, tu, we Wrocławiu, Kon 
gres Zjednoczeniowy i powołanie do 
życia Związku Młodzieży Polskiej.

Szczególnie więc podniosłe i wy­
jątkowe chwile przeżywa dziś wraz 
z nami tonący w  morzu sztandarów 
polskich prastary Wrocław. Szczegół 
nie radosnym roagwarem młodych 
głosów i pieśni szumi- dziś w  Polsce 
piękna Odra.

Nasza historia, 
tradycja i kultura

Nie po raz pierwszy i nie przypad 
kowo święto Polski Ludowej zbiega 
się z radosnym świętem Młodzieży 
Polskiei po raz pierwszy 1 nie 
przypadkowo serdeczne wzruszenia 
narodu splatają się w  jedno z miło­
ścią i hołdem dla tej Ziemi Odzyska 
nej, na której rodziła się i krzepła 
nasza wspólnota narodowa, nasza hi 
storia, nasza tradycja i kultura.

Jakże głęboko wzrusza myśl, że 
wielka spuścizna naszych praojców, 
zniweczona przez niemieckiego na­
jeźdźcę, wyzwolona braterskim orę­
żem radzieckiego i polskiego żołnie­
rza, znów wraca do życia! Ze się 
odradza z ustokrotnioną mocą z ser. 
decznego wysiłku całego narodu! I 
że w tym wysiłku przodują wieloty 
sięczne szeregi młodych budowni­
czych, kroczących dziś z pieśnią uli 
cami Wrocławia!

Młodzi przyjaciele! Dwa lata te­
mu, w  Święto Odrodzenia, spotyka­
liśmy się na pierwszym wielkim zló 
d e  młodzieży w Warszawie. Świę­
ciliśmy wówczas pierwszy sukces 
podjętej przez nas wspólnie odbudo 
wy naszej bohaterskiej stolicy, zni­
szczonej okrutnie przez wroga. Ma­
szerowaliście wówczas z dumą przez

PREZYDENT RZECZYPOSPOLI TEJ BOLESŁAW BIERUT

odbriowany most imienia Ks. Ponla 
towskiego. Hart i  silą, która biła 
wówczas z szeregów młodzieży, wcie

liła się w - 'ępnych latach w czyn. 
Jakąż ocenę wynieść należy z dzi­
siejszego przeglądu waszych szere­
gów, 7. wsóólnego naszego dorobku 
ogólno -  narodowego za minione 
dwa lata?

Siły nasze wzrosły — 
wzrosły siły Polski

Możemy stwierdzić śmiało, że siły 
wasze wzrosły, że wzrosła wewnętrz 
na moc Polski Ludowej, a dorobek 
naszego wysiłku ogólno -  narodowe 
go we wszystkich dziedzinach życia 
zwiększył się wielokrotnie.

Dowodem wzrostu sił młodzieży 
polskiej jest nie tylko większa liczeb 
ność jej szeregów, ale je j większa 
zwartość wewnętrzna, uwieńczona 
dziś zjednoczeniem młodzieżowych 
organizacji ideowo -  wychowaw­
czych.

Zjednoczenie organizacyjne mło­
dzieży polskiej —  to doniosły czyn 
nik wzrostu sił nie tylko młodzieży, 
ale I całego indu pracującego Polski, 
gdyż młodzież zjednoczona, zorgani­
zowana, zwarta, ułatwi* ł  zabezpie­
cza jedność działania wszystkich naj

litycznej, wiedzy ogólnej i ofiarno­
ści społecznej mas młodzieży, przy­
czyni się do podniesienia jej pozio­
ma ideowego.

Dlatego też cała Polska wita z ra 
dością doniosły fakt zjednoczenia or­
ganizacyjnego młodzieży polskiej.

Jedność młodzieży ułatwi wykona 
nie wielkich i  zaszczytnych zadań, 
jakie historia włożyła dziś na barki 
naszego pokolenia.

Jakież są te zadania?
Jest to zadanie wyrównania jak 

najszybciej kilkudziesięcioletniego za' 
cofania w  rozwoju gospodarczym li 
kulturalnym »go kraju w  pórów, 
naniu, z przodującymi krajami. Jest1 
to zadanie rozbudowy naszego prze­
mysłu, przekształcenie Polski z kra­
ju wytwarzającego głównie surowce' 
i produkty rolne — w kraj produ­
kujący nowoczesne, precyzyjne ma­
szyny, narzędzia i aparaty, ułatwia, 
jące pracę człowieka, podnoszące 
wielokrotnie wydajność jego wysił­
ku.

Siły postępu w służbie 
kraju

Nie można tego osiągnąć bez opa­
nowania najnowszych zdobyczy wie­
dzy, boz przyswojenia sobie nowo­
czesnych metisd produkcji, nowo­
czesnych postępów nauki i techniki-. 
Nie można tego osiągnąć bez rozbu- 
domy naszej metalurgii, bez nowych 
wielkich zakładów hutniczych, bez 
nowych potężnych zakładów przemy 
słu chemicznego, bez intensywniej­
szego wykorzystania naszych źródeł 
i baz energetycznych, bez przekształ 
cenią naszych bogactw i zasobów 
węglowych w energię elektryczną, 
bez rozbudowy naszych kolei i;por- 
tów, bez usprawnienia naszych czek.

Nie można wyrównać naszego za­
cofania bez Unowocześnienia naszego 
rolnictwa, beż znacznego podniesie­
nia poziomu kultury agrotechnicznej, 
bez zaopatrzenia go w nawozy,, ma­
szyny i nowoczesne narzędzia rolni 
cze, bez mechanizacji i usprawnienia 
dzisiejszej ciężkiej pracy.

Rolnika bez wydatnego ' pomnożę 
ńia plonów tei pracy. . Nie można 
unowocześnić rolnictwa bez rozbu­
dowy produkcji traktorów samo­
chodów i najnowszych maszyn roi 
niczych, bez elektryfikacji wsi, bez 
ulepszenia nawierzchni dróg i tran 
sportu.

Trzeba się uczyć, 
uczyć, uczyć! r-

Niepodobna 1 tego urzeczywistnić 
bez likwidacji wielowiekowego za­
cofania i Ciemnoty, bez usunięcia 
istniejącej przepaści między pozio­
mem życia wsi i miasta, bez wiel­
kiej rewolucji kulturalnej,' bez wy 
datnego podniesienia dobrobytu wie 
dzy i kwalifikacji całego ludu pra­
cującego.

Cóż trzeba czynić, aby. wykonać 
tak olbrzymie zadania?

Trzeba po pierwsze: uczyć się, 
uczyć i uczyć! Czerpać z całą chłoń 
nością młodego umysłu i młodego 
serca z wielkiej skarbnicy wiedzy 
ludzkiej. Codzienną pracą, wytrwa 
łością, hartem zdobywać krok za 
krokiem coraz wyższy i wyższy po 
ziom wykształcenia. Nie zrażać się 
trudnościami. N ie tylko w  szkole, 
ale i w  domu, nie tylko indywidual 
nie, w  samotności, ale i  zbiorowo, 
w  zespole, w  organizacji

W  płodnej wymianie myśli trze­
ba poznawać prawa, rządzące przy 
lodą t tyciem społecznym człowie

ka, sięgać myślą ku prawdzie, do­
cierać do prawdy śmiało i wytrwa­
le.

Tylko przy takim stosunku do 
wiedzy można zdobyć nowoczesne 
wykształcenie zawodowe 1 społeczne, 
uzyskać wysokie kwalifikacje, zostać 
świadomym 1 wartościowym współ-, 
twórcą lepszej przyszłości Polski.

Nieustanny pochód 
ku cywilizacji

Trzeba — po drugie — pomagać 
sobie wząjemnie: Przecież ■ cały swój 
rozwój ód stanu dzikości 1 barbarzyń 
stwa aż do szczytów'cywilizacji ćzło 
wiek zawdzięcza więzi społecznej, 
wspólnej pracy i walce o opanowa­
nie sił przyrody, walce społecznej o 
coraz doskonalszy "I Sprawiedliwszy 
ustrój I .

Trzeba więc kształcić we własnym 
sercu i wychowywać wśród otocze­
nia poczucie więzi społecznej, zasa 
dy współdziałania i solidarności, o- 
bowiązek pomocy wzajemnej w  
nauce, w pracy, w organizacji, w  ży 
ciu praktycznym, w  walce’ o przy­
szłość kraju, o sprawiedliwość spo­
łeczną. Szlachetne uczucia patrio­
tyzmu, rodzące przepiękne czyny bo 
hótersfitfa — to wiośnie głęboka od 
-czuta- Więź • społeczna : f | narodowa, 
świadomość obowiązku pomocy 
Wzajemnej i współdziałania- w  obro 
nie wblności swego kraju.

Tylko przez solidarne współdzia­
łanie-całego ludu pracującego moż­
na wypełnić wielkie historyczne za 
danie przebudowy Polski w  kraj 
przodujący, w kraj wielko - prze­
mysłowy, w kraj nowoczesnej nauki 
i techniki,' w • kraj sprawiedliwego 
ustroju społecznego. Tylko przez só 
lidarne Współdziałanie międzynarodo 
we wszystkich ludzi pracy w  nie­
ugiętej- walce społecznej, zmienić 
można oparty na krzywdzie kapitali­
styczny ustrój wyzysku, torować dro 
ge pełnemu wyzwoleniu ćzłoWieka.-

Tylko na tej drodze można będzie 
wyplenić - tyranię imperialistyczną, 
drapieżne, dążenia do podbojów wo­
jennych, do niewolnictwa, do pohań 
hienia człowieka przez zwyrodniały 
system wyzysku i, ucisku mas praco 
jacyeh'.

Ofiarność i wola walki 
o sprawiedliwość

Trzeba -cie kształcić w sobie 
i w  innych siłę charakteru, hart du 
cha ofiarności I wolę do walki o 
sprawiedliwość społeczną.

'Nie podobna wypełnić wielkich za 
dań społecznych, o których mówi­
łem, bez wytrwałej pracy nad sa­
mym sobą, bez ugruntowania zasad 
moralności, opartej na sprawiedli­
wości społecznej;! solidarności, bez 
zahartowania swej siły w o li, i cha­
rakteru.

Młodzież polska ma w sobie bez­
cenne pokłady uzdolnień, talentów i 
zamiłowań-twórczych: ma też nagro 
madzone doświadczenie niedawno 
przebytej twardej walki z najeźdźcą 
i zdobyty w tej walce hart bojowy. 
Setki i tysiące młodych bojowników 
oddało życie za Polską w oddziałach 
partyzanckich, na barykadach War­
szawy, w szeregach regularnej armii 
polskiej, w  zwalczaniu podziemne? 
akcji wrogów Polski Ludowej.

Setki tysięcy spośród tycji, którzy 
nie żyją, przeszło przez płomień tej 
walki. Najdzielniejsi, najbardziej o- 
fiami, biorą dziś czynny udział w 

(Dalszy ciąg na str, 2-ej)



Młodzież dumą i nadzieją narodu
naszym życiu państwowym, polityca 
nym i (potocznym, są najbardziej 
aktywnymi budowniczymi Polski Lu 
dowej.

Bierzcie wzór z najlepszych! Pa­
miętajcie też, że każdy z was musi 
być wzorem dla swych rówieśników 
1 dla młodszych od siebie! 

a
Zycie, e*yny i praca 

człowieka
Największą szkolą człowieka jest 

jego otoczenie, jego życie, jego czy­
ny i  jego praca. Może on przynosić 
pożytek społeczeństwu lub wyrzą­
dzać mu niepowetowaną szkodą, mo 
że przyczynić się do wzrostu sił Pol 
siei, albo też siły jej osłabić, może 
przyśpieszyć lub hamować rozwój 
nie tylko Jednostki, ale 1 całej gro­
mady. O tym nie powinniście nigdy 
zapominać zarówno w  szkole, jak 1 
w  pracy, w  warsztacie, w  fabryce, 
we wsi rodzinnej, w  swojej organiza 
cji, jak również w  domu rodzinnym 

wśród młodszych braci i sióstr,
Pamiętajcie, że zle wychowanie 

wpajał nam od dzieciństwa stary, 
zmurszały ustrój społeczny.

Wciąż jeszcze ciąży na nas spuś­
cizna starego, kapitalistycznego u- 
stroju, opartego na krzywdzie ludz­
kiej i pohańbieniu człowieka przez 
nędzę, eiemnotę, zacofanie, przesą­
dy, przez chciwość, zawiść i  zle na­
łogi. Ten właśnie ustrój wyzysku ro 
dzil rozkład moralny 1 zdziczenie, 
rodził faszyzm i hitleryzm, a dziś 
rodzi podżegaczy wojennych i zabór 
ców imperialistycznych.

Kto chce budować lepszy ustrój 
społeczny, musi walczyć z  tą złą 
spuścizną zawsze 1 wszędzie, w  ży­
ciu osobistym, w  szkole, w  warszta­
cie, i w  organizacji.

W ielka skarbnica 
narodowych tradycji

Wzory dla szlachetnego postępowa 
nia powinniśmy czerpać z wielkiej 
skarbnicy najlepszych tradycji naro­
dowych, z przykładów życia i  pra­
cy wielkich twórców i bohaterów 
narodowych, walczących o pełne wy 
Zwolenie człowieka.
- Kilkadziesiąt hufców 100-osobo- 
,wyeh pomaga rolnikom w  żniwach, 
82 brygady, liczące 1.000 chłopców 
każda, biorą czynny udział w  prący 
dla Pblski. Junacy nasi 5 godzin prą 
cują, a 3 godziny dziennie szkolą 
aię, uprawiają ćwiczenia sportowe, 
uczestniczą w  rozrywkach kultura! 
nych. Jest to ni© tylko szkol© pra 
oy obywatelskiej, ale i  szkoła no­
wego kulturalnego życia, szkoła 
przysposobienia do zawodu, szkoła 
wychowania społecznego.

Już w  ciągu tych pierwszych tur 
musów 2 tysiąc© niepiśmiennydh 
thtopców z oddalonych zaścianków 
iauczyło się czytać i  pisać. Około 
18 tysięcy junaków już w  tyra roku 
pójdzie ochotniczo do szkół zawodo 
wych i  oficerskich. W brygadach 
odbywa się żywa praca społeczna. 
Z  inicjatywy junaków szeroko roz­
budowany jest samorząd wewnętr* 
my i  sądy koleżeńskie.

Tak pracuje i rozwija się „Służ-*

D o k o ń c z e n i e  p r z e m ó w i e n i a  P r e z y d e n t a  B P .

ba Polsce”  — nową organizacja po 
wołana z Inicjatywy naszej miodzie 
ży. Jest to nowa forma organiza­
cyjna, ale niewątpliwie odegra ona 
wielką rolę wychowawczą i  przyozy 
ni się do przyśpieszenia odbudowy 
kraju siłami młodzieży polskiej,

Oto jak rosną nowe siły twórcze 
w  - nowym ustroju demokratyczno- 
ludowym.

Szczęście i dobrobyt — 
udziałem w s zys tk ic h

Obywatela! Uczestnicy dzisiejsze­
go wspaniałego Zlotu! Członkowie 
Związku Młodzieży Polskiej!

W dzisiejszym dniu Święta Odro­
dzenia Narodowego wszystkie serca 
i uczucia idące od nas, ludzi star­
szych, skierowane są ku wam, ku 
młodym bojownikom i budowniczym 
Polski Ludowej I

Wasza deklaracja ideowo-progra-

m ow i 1 wasze prawa, uchwalone 
wczoraj na kongresie wrocławskim, 
tchnę szczerą miłością Polski i  go­
rącym pragnieniem zdobycia dla 
niej szczęścia i  dobrobytu, który ma 
się stać udziałem wszystkich. Chce­
cie, aby „ojczyzna nasza byta kra­
jem wolnych, radosnych, twórczych 
ludzi, nie znających krzywdy, poni 
żenią i  nieprawości". Piękne i siusz 
ne są te dążenia, przenika je wiara 
w człowieka i  w  jego przyszłość.

Urzeczywistniajcie je w  swej co­
dziennej pracy i  walce! Urzeczywist 
niajcie je wspólnym wy- Mkiem całej 
waszej organizacji 1 wysiłkiem każ 
dego z was!

My, starsi, pomożemy Wami 
Wspólnym wysiłkiem zabezpieczy­
my swemu narodowi najpomyślniej 
sze warunki rozwoju, aby przodo­
wał w  postępie ogólno-ludzkim, w 
walce o pełne wyzwolenie człowie­
ka pracującego.

Budowa Wspólnego Bomu
została rozpoczęta

WARSZAWA (PAP). 22 bm. odbyto 
się uroczystość rozpoczęcia robót przy 
budowie Wspólnego Domu edn o ezo- 
<ąej partu klasy robotniczej. Na uro­
czystość przybyli] minister odbudowy

Kaczorowski, wiceaiumateę odbudowy 
Piotrowski, wiceprezydent m- et, W-a1?- 
ezewy Jasąezuik, wiceprzew-ocŁniozący 
Stołecznej Rady Narodowej Dwora­
kowski.

|i Berlin nie jest 
'sednem sprawy

GDY opublikowano odpowiedź ri 
dziecką na protest Waszyngtonu 

i w sprawię Berlina, sprawdziło 
, się staro przysłowia francuskie, te nagi 
.prawda wyłazi so studni. Naga I brzydź 
ka.

, Rzeczywiste podłoża pałaj afery bew 
I lińskiej było Jasne dla wszyatk'ch 
, Zgodnie z uchwałami Poczdamu Bera 
|Un przewidziany był na siedzibę Najd 
, wyższej Władzy Czterech Mocarstw 
, Okupujących.
i Tymczasem zachodnią mocarstwa Jaw. 
i nie pogwałciły dobrowolnie podpisaną 
i umowę. Rozbicie Niemiec na dwie ezą 
,ści oraz odzielna reformą walutowa n«
, Zachodzie przypieczętowały jednostron- 
, ną polityką Departamentu Stanu — g 
, jednocześnie OBALIŁY PRAWNE pOD-f 
, STAWY DO WSPÓLNEJ OKUPACJI 
, BERLINA.

! Berlin leży w strefie 
'radzieckiej

Teraz, gdy Amerykanie nawarzyli pfc 
(wa, nie chcą go wypić. Mało tego: wy-* 
rążąją w dodatku protesty 1 nlezado* 

f wolenie.
i Polityka Związku Radzieckiego jeai 
i konsekwentna.
i Jeśli Amerykanie obcą pozostać w 
Berlinie, muszą rozpocząć rozmowy o* 
bejmujące całokształt zagadnienia Nie­
miec. Powoływanie slą na humanitaryzm 

>1 troskę o ludność Berlina nie jest żad 
1 nym argumentem, czego najlepszym do­
wodem jest decyzja rządu radzieckiego 
i o wysyłce 100 tys. ton żywności dla 
mieszkańców stolicy Niemleo.

Opinia publiczna raz po raz -przypoml - 
na nieopatrznym politykom, że w spra­
wie pozostania w Berlinie „wielkie mo­
carstwa będą miały słuszność wówczas, 
jeślj zdecydują podjąć jednocześnie wy­
siłki dla przeprowadzenia pertraktacji 
w sprawie całych Niemiec1'. W tym to­
nie m. in. piszą gazety „Reynolds News" 
i „Feople".

Walk# o  pełne wyzwolenie czło­
wieka, o  najpełniejszy rozwój czło­
wiek* —  to nasze wspólne prawo 
najwyisao, nasz cel i  nasze zawo­
łanie.

Dźwiganie wzwyż 
naszej Ojczyzny

Mamy oto przed sobą piękną, 
wspaniałą, wolną i  żyzną ziemię 
polską. Jest na tej ziemi naród dziel 
fly, ożywiony radosnym zapałem i  
pragnieniem czynu, zahartowany w 
ogniu tragicznych zmagań i walk 
z najeźdźcą, przodujący w  pragnda 
niu dźwignięcia wzwyż wspanialej 
budowli, której na imięi Pouka L,u 
dowa.

Cóż więcej Jeszcze potrzeba, aby 
naród nasz wysunął się na czoło 
wśród innych kulturalnych i  twór­
czych parodów?

Nic więcej, prócz codzienną] twar 
dej pracy i  niezłomnej woli urzeczy 
Wistniania naszych dążeń.

Młodzi obywatele!
Taka będzie przyszłość Polski, 

jaką W y potraficie stworzyć. W  Wa 
szej nauce i  w  Waszej codziennej 
pracy mieszczą się .potężne źródła 
sity, z  których naród polaki czer­
pać będzie soki odżywcze i  potężnie 
jąoą moc swego odrodzenia.

Dlatego też w  dniu dzisiejszego 
święta, któro jest Waszym świętem1 
wznoszę okrzyk: Niech żyje mło­
dzież polska — nadzieja i przysz-| 
łość Polski Ludowej! i

WROOŁAW (obsł. wł.) Wczoraj na 
uroczystościach Zk>bu Młodzieży Pol­
skiej Prezydent Bierut wręczył sztan­
dar młodzieżowy p rzow odnfrząc emu 
Zarządu Głównego ZMP ob. Januszo­
wi Zarzyckiemu. Dziękując Prezyden­
towi oib. Zarzydki złożył ślubowanie, 
że młodzież polaka odda wszystkie awe 
siły dila dobra narodu i nie zawiedzie 
pokładanego w tri ej przez Rząd i lud 
polski zaufania.

Twy godiiur J } -J, 
nieusianaego niai-sru 

W tym momencie wszyscy; obecni 
zaitnjtono-wali Rotę, po ozy-m młodzież 
wyruszyła na defiladę*

Wrocław miał sposobność widzieć 
już kilka wielkich defilad. Ostatnia 
przyćmiła poprzednie zupełnie.

Wystarczy powiedzieć, że trwała 
ona prawie turzy godziińy, a tłumy pu­
bliczności, mimo spiekoty, nieprzerwa­
nie oklaskiwały maszerujących.

Długi, barwny wąż pochodu ciągnął 
się na przestrzeni kilku kilometrów — 
od stadionu, uticą Miiokiewdiaza, Curie 
Skłodowskiej, na plac Grunwaldzki.

Na trybunie, ustawionej - na placu 
Grunwaldzkim zajął miejsce Prezydent 
Bierut w otoczeniu członków Rządu, 
wlcemarsz. Sejmu Szwalbe, korpus dy- 
plomaityoziny z dziekanem Lefhiedie-

nni nę7F1IIO i rek lam y RADIOWE
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zgłoszenia i informacje — Potoki Związek Zachodni Biuro Ogłoszeń 
i Reklam Radiowych. Wrocław, Piotra Skargi 21, teł. 36-48 w g. 8-16.

Wspaniale uroczystości Zlotu Młodzieży

Wręczenie sztandaru władzom ZMP
Defilada jakiej Wrocław jeszcze nie widział

wem na czele oraz liczni zaproazenu 
goście.

Czoło pochodu otwiera orkiestrą 
wojskowa złożona z około 1300 osób, 
która ustawiła się przed trybuną. 
Równocześnie zaczęły defilować ed” 
działy młodzieżowe.

Widok niezwykle imponujący. Laą 
sztandarów barwne stroje młodzieżo­
we i regionalne, ctiągnące się nioprzor 
wanym sznurem od uL Curie Skło­
dowskiej przez cały jpląć: Granwaidziki, 
w POWietJ^U wćdfl^W^ęiUtJąćyob sa­
molotów. Obraz, jakiego Wrocław ją- 
szcźe^nie widział! .

Tak scasiaUśnijr!
Tak odbuilujeesj!

Przechodzą w zwartym szeregu od­
działy jeden vk drugim. Szeroko roz- 
ciągnaęte ti a;napa,i-enty, głoszą, że ,,po 
raz więcej dzieci robWuków i chło­
pów na wyższych uoseMaob'4!. £o 
„Wszyscy młodzi muszą wyjść na boi­
ska spoirbowe“ !t że ,,Grwńce na Odrze 
i  Nysie — to granice pokoju1*.

Płynfie prawdziwa rzeka niebieski eh 
sztandarów z napiszą „Odra — Nysa“ . 
Tu znów przejeżdżają samochody: je­
den przedstawiający .ruiny z napisem: 
„Tak zastaliśmy", drygi' z nowym do­
mem i napisem: ,.T«k! odbudujemy".

Młodzież, Ffliymo zmęczenia maszeru­
je dziarskim krokiem, wznosząc okrzy 
ki na cześć Prezydenta i  Polski Ludo­
wej. Prezydent j otoczenie wciąż okla­
skują defilujących.

idzie młodzież szkolna Służby Pracy 
w strojach sportowych, zaraz za nią gru 
pa młodzieży wrocławskiej, witana bu­
rzą oklasków. Defilują bohaterowie pra­

cy, budowniczowie lepszego jutra — gór 
nłcy wałbrzyscy. Ogólną wesołość wy­
wołuje grupa, niosącą kukły Marshalla, 
de QauUe'a, i Innych przedstawicieli 
„demokracji zachodniej", na końcu zaś 
Hitlera.

Więź narodu 
1 m ia s t  p o l s k i c h

Szczery poklask wśród widzów zdoby­
wają defilujące oddziały wojskowe, a 
więc piechota, saperzy, lotnicy, broń pan 
cerna, łączność, marynarka 1 in.

Burza oklasków wita maszerujący od­
dział bułgarskiej Służby Pracy, którego 
komendant wręcza Prezydentowi bukiet 
kwiatów. Za chwilę tak samo owacyjnie 
Witana jest grupę młodzieży ezęchosło-1 
wacklej. Idą harcerze. Idą poszczególne 
miasta polskie jak Łódź, Białystok, Ol­
sztyn, Lublin 1 inne* Kraków przywiózł 
nie tylko swego ląikonika, ale i wawel­
skiego smoka o împonujących rozmia­
rach, Nłe zabrakło też górali z prawdzi­
wą orkiestrą góralską, przy dźwiękach 
której w tańcu góralskim przeszli tan-1 
cerze przed trybuną.

Na samym końcu las sztandarów o bar 
wach młod fletowych: zielono-ezarwo-
nych.

Jeszcze defilada orkiestry 1 koniec.
Prezydent schodzi z trybuny 1 w to­

warzystwie wojewody Piaskowskiego od­
jeżdża żegnany niemilknącymi oklaska 
mi publiczności, która przerwała kordon 
1 nieustannie wznosiła okrzyki.

Odjeżdżają 1 inni. Publiczność powoli 
rozchodzi się, plac Grunwaldzki pusto­
szeje.

Wrocław ma za sobą dwa wielkie dni, 
które złotymi zgłoskami zapiszą się w 
jego historii.

O współpracę 
czterech mocarstw

Od 3 lat życie jasno wskazuje, jak 
słuszne były uchwały Poczdamu gło­
szące, iż problem niemiecki musi być 
uregulowany na płaszczyźnie współpra 
cy 4-ch mocarstw 1 udziału wszyst­
kich zainteresowanych państw Europy. 
Mimo, że Zw. Radziecki zawsze pózosta 
wlał szeroko otwartą bramę do roko­
wań, Angioaasl stale uchylali slą od roz­
mów, któfcę mogłyby doprowadzić do 
normalizacji stosunków w Europie*

Niektóre dzienniki angielskie 1 ame­
rykańskie uważają, że najlepszym wyj­
ściem z sytuacji byłoby wycofanie się 
„z honorem" z Berlina. Nie możne jed­
nak wyjść z honorem, gdy się łamie 
umowy.

Oby wiąe pogłoski kursujące w poli­
tycznych kołach Paryża o możliwości 
bliskiej konferencji czterech mocarstw 
okazały się prawdziwe. Jest to życzenie 
wazystkłch r. >dów, które dążą do u- 
trwalenia pefcoju i bezpieczeństwa w 
śwlecią. j. RYG.

Z a r z ą d

Klubu Kupieckiego
ui Swidnicyi

poszuku j©
d z i e r ż a w c y  

b u f e t u  w  K l u b i e  
przy ul. Żeromskiego 14 

Szczegółowych informacji w tej spra­
wie, udziela kierownik biura Zrzesze­

nia Kupców Polskich w Świdnicy, 
ul. Żeromskiego 10, H p. tel. 22-12, 

w godz. od 9-tej do I3-tej K-4151

E d w a r d  L i g o c k i

Dokąd prowadzą
przerosty nacjonalizmu?

SPLOT wyęądików, związanych * 
głośnym k-onfliiktecm ideowe — 
politycznym, irozigr^wającym ®łą 

iw Jugosławii, jeet ważkim ostrzeże­
niem na przyszłość, nde tylko dla ne 
gzydh południowych pobratymców i 
sprzymierzeńców, ale dila wszystkich 
narodów w ogóle, dbających o adror 
wy rozwój ideologieany i o równowa 
gę ewolucji twórczej.

Jednym z n-ajnielbezipi©czniejszycjh 
przerostów ideoloigiiazinyoh okazał się 
nacjionalizim. Stoi się - on iw ciągu 
ostatnich stu pięódzieeięciu lat istną 
plagą. Najniebeąpieezmiejozą jego for­
mą jest

nacjonalizm
zoologiczny

plemienny, czy rasowy, który zaobser 
V/©wąć mogliśmy we Włoazeoh, w 
Niemczech — wszędzie, gdzie ng ją 
go podłożu rozwijał© sią teoria fa- 
Bzystowsflce. Nacjonalizm tego typu
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jest pochodną rasizmu — zaprzećze» 
ndem prawa równości ludzkiej, do­
wolną interpretacją rzekomych cnót 1 
wodorów, przypmsywanycjh «o(h(ie 1 
swym elktrzętnie dobranym soguaeni- 
kom — niedostrzeganych u innych 
jest ojl wyrazem meigelomanH, danej 
grupy narodowościowe.! przesadnej 

dumy, bezgnaiUilcznej ambicji. Nacjo 
nalizną tego typu jest wyrazem wael 
kięj Ikrólikow^roczności.

Wanuniki, w Bctóirych znaUuzłę się 
Polak© -w epoce rozbioirów, wyjątUcO' 
wo sprzyjały rozwojowi wybujałego 
azowiinizinvu. Barak własnej państwo­
wości popchnął nas na rozdroża ko© 
cep cji meajaniatyczjaydh. Wybujało u 
nas ofiarnictwo bea granic, skłonność 
do poświęceń, doprowadzona do ab­
surdu 1 szaleństwa.

Odzyskanie niepodległości., w roku 
1^19 podziałało na nas jak wina. Bił 
•w oczy fakt, że Pol&lca odrodziła się 
dzięki szczęśliwą} kontonlcturze —• s 
jednej strony zawdzięczając . swa 
wskrzeszenie obalecnto caureto iw Ro- 
ąji, a as drńgliej dzięki porabe© Nie- 
miee i  Austrii.

Przerost nacjonalizmu był u nas, za 
czasów Drugięj Rzeczypospolitej, wi­
doczny. Rosła legenda o rzekomej 
mocarsfrwowości — legenda przeraźli­
wie smutna i naiwna. Równocześnie 
rozwijał się nacjonalistyczny radyka­
lizm, pochodna teorii rasistowskiej 
hrabiego de Gobtneau, równoległa H- 
nii .myślowej kfussoliniego i  Rosen­
berga. W międzyczasie świat cały pę­
dem olbrzymim rwał naprzód. Na­
rody nie były już, jak dawniej, wys­
pami , które mogły żyć życiem indy­
widualnym — narody stawały się 
jednostkami w poszczególnych ugru­
powaniach. Powstawały społeczeńst­
wa narodów — powstawały sploty 
konieczności, sprzyjające łączeniu się 
poszczególnych ludów w bloki, o 
wspólnych założeniach ideologicz­
nych, politycznych i ejkonomicznyóh. 
Narzucała się sama przez sdę koniecz­
ność rozróżnienia patriotyzmu i na­
cjonalizmu.

Patriotyzm
jest kompleksem ideowo-uczuciowyra, 
mującypi pa widoku dobro najwyźa&e 
narodUh sprawiedliwe rozwiązanie za­
gadnień społecznych 4 harmonijne uło­
żenie współżycia z imnyarą narodami — 
podczas >gdy naojanaJlim jest tenden­
cją wyodrębndoinla narodu, tpozdmu- 
•ehówani© nanodowej ambdoji | senty- 
memtu be© najnmiej&zegó uwizglęa-

nienia ciężaru gatunk ów ego tych 
śprąw i kwestii wąpólżycia z innymi. 
Nacjonalizm staje się bardzo często 
synonirpem nienawiści, podczas gdy 
patrdetyam opiera się na założeniach 
celowości 1 harmonii. Nacjonalizm 
prowadzi do konfliktów, podczas gdy 
patriotyzm kierują społeczeństwa do 
rozumnych i celowych sojuszów. Na- 
©jonakam zalepi© i  okryw© zasłoną 
dymną przyrodzone prawa innych na­
rodów, podczas gdy patriotyzm pro­
wadzi do realnego spojrza&ln n© rze­
czywistość.

Na tej płaszczyźnie Jugosłowianie 
nie zdał! egzaminu. Zaczęli myśleć 
kategoriami nacjonalistycznymi. Prze­
cenili własne możliwości, poddali *ią 
złudnemu wrażeniu absolutnego bez­
pieczeństwa. Przeoczyli potencjał 
w-rzeńią, który istnieje zarówno w 
-N-ieanczedh Zachodnich, jak 1 wo Wło­
szech. Nie dostrzeglś Istotnych celów 
anglo-saskiej polityki. Wydało im sią 
że mogą- urządzać Bałkany — jak 
gdyby byli jakąś daleką Australią, 
poza zasięgiem olbrzymich sił, prze­
walających alą nie tylko w Europie, 
ale ni czterech kontynentach.

Wiemy, oo się dzieje na świacie. 
Wiemy, jakie chmury nagromadziły 
się nad kontynentem europejskim. 
Wiemy, że na naszej ziemi leży naj­
ważniejsza linia newralgiczna Euro­
py współczesnej —»

gran iea na Odrze 
i Nysie

Ta granica oparto jeść przed* 
wszystkim o wielki blok, jednoczący 
Ewiązek Radziecki i demokracje lu­
dowe. Ta granica -opiera alą o soli­
darność tego bloku.

Wykazano Jugosłowianom, że nacjo­
nalistyczne podejścia do tych zagad­
nień było a ich strony niebezpiecz­
nym błędem — podesae gdy racjo­
nalne podejśoie winno by loh raczej 
©kłonić do stawienia na plerwżzym 
miejscu zasady solidarności i beąpie- 
czeństwa całości* 2le jest wprowa­
dzać jakiś separatyzm w ramy mocno 
związanej całości.

Tuła się jeszcze po Polsce echo 
rozdmuchiwanego u nas, w okresie 
191-8—3839, ciasnego nacjonalizmu. 
Wielu ludzi, wychowanych w tej 
szkole, reaguje jeszcze, bezwiednie 
niemal, w sposób dość ciasny l  uczu­
ciowy, na nejważn-iejszs wypadki n© 
Świecie.

Wielki już czas przemyśleć i skon­
trolować te odruchy — a przykład 
Jugosławii winien stać się dla na* 
punktem wyjściowym własnych na­
szych przemyśleń, normujących od­
niesienie eią każdego Polaka do 
skomplikowanej 4 trudnej rzeczywi­
stości dni© dzisiejszego.
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Londyn, w lip chi

C ZAS latarników Sienkiewicza 4aw- 
no minął. Byli to emigranci o* 
kresu romantyzmu. Nie przyjmo 

wali nakazów pozytywistycznych. Nie 
chcieli słyszeć o jakimś poroiumtenlu. 
Nie wracali do kraju, choć gryzła Ich 
tęsknota. Ale marzyli o Polsce, pracu­
jąc uczciwie tysiące kilometrów od 
ojczyzny.

Dziś emigracja straciła już dawno 
trzon Ideologiczny. Mtała jeszcze kilka 
lat temu resztki poglądów. Straciła je 
ujrat i funduiMmi.

Emigrant przeważnie należy do ludzi,

* piv.j musu /.robili cnotę
Bywa taki, który został zaskoczony 
wieścią, Iż- tona Jego przetrwała 1 żyła 
w kraju. Tymczasem urządził się w W. 
Brytanii. Podwójne małżeństwo pogo­
dził nawet z wiernością wobec religii. 
Jest pobożny i wierzy, to siła naj­
wyższa na skutek pokornych modlitw 
załatwi mu sprawę z tonami. Tymcza­
sem jednak pobyt na obczyźnie wy­
jaśnia względami ideologicznymi. Póki 
program jego nie zostanie wykonany, 
nic wróci do Polaki. A ma program 
bardzo osobisty 1 prywatny.

Bywa emigrant, który po prostu do­
brze zarabia na kraju. Założył biuro 
pączkowe i nie wysyła paczek. Będzie 
musiał opuścić niegościnną Wyspę, ale 
trudno wracać do Polski.

Są tacy, którzy przeskrobali w okre­
sie przedwojennym. Być może w' kra­
ju zapomniano 'całkowicie o Ich istnie­
niu i o ich nazwiskach. Kto może 
pamiętać o wszystkich ostatnich mini­
strach i wiceministrach rządu,> którzy 
dobrze uciekali. Wydaje im się jed­
nak, że są gdzieś na liście. Szepcą ta­
jemniczo' o swoich winach 1 mówią 
boleśnie o twojej tęsknocie. Winy nie 
są często wielkie. Po prostu kradzież 
20 lub 30 tysięcy złotych. Czasem wy­
daje im się, że mogą wracać bezkarnie, 
bo są aniołami w porównaniu z inny­
mi. Są jednak już zdecydowani na tu­
łanie się.
Siedzą więc w kawiarniach i kawia­

renkach, w pismach mało czytanych. 
Opowiadają 1 piszą o „dawnych, do­
brych czasach**.

Każdy z nich mógłby przede wszyst­
kim ułożyć

dobry podręciaik 
kucharski

Wszystkie przepisy umieszczane w dzień 
nikach i menu obiadów wyglądają 
nędznie 1 ubogo w zestawieniu' z każ­
dym opowiadaniem upartego emigranta.

Głodny Mickiewicz na ejnigracji opi­
sał w „Panu Tadeuszu" potrawy litew­
skie. Emigranci postanowili go pobić. 
Pisze się więc o kołdunach, bigosach, 
ohołodźcach, zrazikach, wątróbkach. Do­
daje się od razu szczegół, że wszystko 
to było dawniej zakrapiane wódeczką, 
poprzedzane koniaczkiem 1 zakończone 
winem.
.Jeden po drugim w każdym piśmie 
emigracyjnym spisują dzieje żarłoćtwa. 
Widać, że włożyli całą duszę w wychwa ' 
lanie nie tylko dania, ale sposobu go-' 
towania. W jednym piśmie opowiada 
o tym niejaki Pawlikowski. W drugim 
zwierza się dawny burmistrz miasta, 
Baliński, w trzecim piśmie opisuje 
przyprawy, wcielenie apetytu z wyglą­
du — Melchior Wańkowicz.

Ostatni jednak ma poczucie humori/. 
Zdaje sobie sprawę 1 pisze między 
wierszami o tym, że byli to żarłocy

kosztem głodnych, dziwacy korzysta­
jący z bezprawia.

Dworki ■ Wańkowicza, palne żarłoćtwa, 
nie wyglądają Już, Jak dawne zamecz­
ki, gdzie była obok i biblioteka. Wy­
stępują przysłowiowa typy, opisane w 
wierszu Syrokomli:

Aż głos anioła „Wstawaj I" zawoła,
Bo już gotowa pieczeń wołowa".
Oto nadeszło pismo byłego premiera, 

ministra spraw wewnętrznych, generała 
Felicjana Sławoj - Składkowskiego. Pro 
si o przeniesienie do drugiego obozu, 
gdzie znalazł dom 1 małżonkę.

Drugi bohater, były minister komuni­
kacji, jeden z pułkowników politycz­
nych Ulrych zwraca się do „Assistance

Board" z prośbą o znalezienie pracy ma 
gazynowego. Zdawałoby się, że powi­
nien byłby szukać roboty w swoim za­
wodzie. Okazuje się, że był jedynie 
pułkownikiem politycznym. Na komuni­
kacji znał się mało. Nawet nie może 
dodać, że „wyklerował" Polskę nale­
życie.

Obozy zostaną rozwiązane
Inwalidzi polityczni muszą pójść (3o 

schroniska, a tam pozostaje tylko marze 
nie o dawnych Jadłach. W życiu do­
czesnym na terenie W. Brytanii czeka 
Ich kapusta na parze, corned beef I 
wszystkie skromne jedzenia, które obo 
wiązują człowieka pracy w ciągu ostat

nich trzech lat „auslślity” tWftrżelttlę- 
źliwości).

Czasom przychodzi wiadomość, że 
niektórzy z nich odeszli. Przed oczyma 
stają wspomnienia dawnych dni Ich 
' „chwały", a obeonle smutne godziny 
niedostatku.

Czasem przychodzą wiadomości mniej 
smutnej które odbijają się echem w 
kronice sądowej w postaci wybryków, 
awantur 1 burd pijackich. Oskarżony 
który staja przed sędzią, ma jeden mo 
ty w: tęsknota. Sędzia ma może mnie] 
zrozumienia dla nowych latarników 1 
wygłasza sentencję bardzo przykrą.

REGNIS

N A H A  WYSTAWA
PUNKT INFORMACYJNY POLSKIEGO 

RADIA
Jut w dniu otwarcia Wystawy E.O. 

cały teren Wystawy był zradiofonteowa- 
ny: • teren ,,A" otrzymał 41 głośników, t 
czego Kala Ludowa T dużych- i SI małe. 
Na terenie „B" umieszczono 10 dużych 
głośników.

Od dnia 21 ltpca czynny jest punkt 
informacyjny Polskiego Radia, który 
mieści się przy wejściu głównym aa te­
reny Wystawy Działu Społeczno-Gospo­
darczego.

Działalność Punktu Informacyjnego po 
lega na Informowaniu o tym, ęo się dzie 
je na Wystawie Z.O. 1 w mieścić. Komu­
nikaty są nadawano w przerwach mię­
dzy muzyką, która wypełnia cały pro­
gram audycji „radia wystawy".

GOŚCIE Z CZECHOSŁOWACJI
Do Wrocławia przybyła reprezentacyj 

na wycieczka czechosłowackiego Mini­
sterstwa Rolnictwa wraz z delegatami 
Rządu Republiki Czechosłowackiej. Wy­
cieczce towarzyszą profesorowie Uniwer­
sytetu w Pradze, adepci Działu Rolni­
czego 1 inżynierowie-agronomowi**, jak 
również przodownicy pracy.

OKRESOWE BILETY ULGOWE
Kasy biletowe Wystawy Ziem Odzy­

skanych sprzedają Obok biletów jedno­
razowych, stałe miesięczne i tygodniowe 
bilety 'wstępu. -Cena stałego biletu wy­
nosi 6.000 zł, miesięcznego — 2.500 • zł, ty 
godniowego — 1 000 zł.

Bilety ulgowe wydają kasy za oka­
zaniem legitymacji OKZZ, uczniowskie 
zaś i wojskowe (<Ha szeregowych I pod­
oficerów) za okazaniem odpowiedniej le 
gitymacji. Dla dzieci do lat 6 wstęp bez 
płatny.

WSPANIAŁY POKAZ 
OGNI SZTUCZNYCH 

W dniu otwarcia Wystawy, w godzi­
nach wieczornych" przemysł chemiczny 
urządził wspaniałe .widowisko ogni sztucz 
hycli nad Odrą. Różnobarwne fontanny, 
kaskady gwiazd, świateł 1 złoty deszcz 
oznajmiły miastu o rozpoczęciu 100 wiel­
kich dni Wrocławia.- 

Wspaniałe widowisko ogni sztucznych 
zakończył ognisty znak Wystawy Ziem 
Odzyskanych. Uzupełnieniem tej impre­
zy była zorganizowana przez Ligę Mor­
ską wycieczka statkiem po Odrze.

CENY W STOŁÓWKACH
Ustalono następujące ceny obowiązu­

jące w stołówkach ns terenie m. Wro­
cławia w okresie trwania Wystawy ZO: 
śniadanie — zł 70 — obiad jednodanie- 
wy — *ł to, — obiad trzechdaniowy — 
zł — kolacja — zł 130 — kolacja — 
zł 10.

GODZINY ZWIEDZANIA
Wczoraj o godzinie 12-tej w południe 

Wystawa Ziem Odzyskanych została ot­
warta dla ogółu zwiedzających. Począw­
szy od wczoraj Wystawa otwarta jest 
od godziny 8-ej do 20-teJ bez przerwy. 
Godziny te obowiązują a& do odwołania.

Pawilon restauracyjny Jest czynny do 
godziny 22-giej.

CENY BILETÓW
Od 31 lipa* br. czynnych jest 20 kas 

biletowych, .̂ umieszczonych naprzeciwko 
głównego wejścia na Wystawę. Kasy są 
czynne bez przerwy w godzinach zwie­
dzania Wystawy.

Cena biletu normalnego wynosi zł. 200 
— ulgowego —- zł 150 — dla uczestników 
wycieczek zbiorowych — sł 100 — od 
osoby, dla młodzieży szkolnej — zł. 90.

POKAZ TAŃCA I ŚPIEWU 
W dniu 28 bm. połączone Zespoły Szkół 

Min. Przemysłu i Handlu urządzają wlel 
ki pokaz świetlicowy (tańce 1 pieśni w 
wykonaniu chóru zespołowego) w Hall 
Ludowej o godz. 8-ęj wieczorem.

SALON FRYZJERSKI 
Obok głównego wejścia do Hall Lu­

dowej czynny jest od godz, T-ej rano do 
godziny 20-tej salon fryzjerski dla pań 
1 panów. Może on obsłużyć 300 osób dzUra 
nie, w tyra 30 osób jednocześnie.

PUNKTY SANITARNE 
Na terenie Wystawy działają 4 punkty 

ratowniczo-sanitarne, z których 3 uru­
chomił PCK a jeden Zakład Ubezp. Spo 
tecznyeh.

Główny punkt PCK znajduje się w 
Hall' Ludowej/ obok głównego wejścia 
do Rotundy. Ordynuje tu stale lekarz.

Na terenie „B“, obok głównego Pawi­
lonu Spółdzielczości (Społem) .znajdują 
się trzy namioty drugiego punktu ra­
towniczo-sanitarii ego PCK. Obok mleśoi 
się pawilon Z U.S.-u, który wyposażony 
jest w kompletny gabinet lekarski z or­
dynującym staie lekarzem 1 pielęgniars­
ką. Czwarty punkt sanitarny urządzono 
na terenie Wesołego Miasteczka. Opiekę 
sanitarną sprawuje dwu lekarzy z wy­
kwalifikowanymi siostrami.

Z dniem otwarcia Wystawy urucho­
miony został wspaniały wóz sanitarny, 
cenny dar Polskiego Białego Krzyża w 

Baltimore. *

P elilacfft m iody

Po słońce
i pokój

Wesołe uśmiechy młodzieży,, tworzą ccj szpaler, świadczą, ie  Wystawa 
podoba im się...

8/fÓtf snajoany, Iftóregff upoitfkateui 
dnLaiaJ reno  ̂ oył roBgotr^ozony:

— śliczno poruądlki —« prrrywifcąt 
muihcl no wotępie, —- muaaę z Sępolna 
piechotą gnać do miiaeti. Ani Jedmeg* 
tram/waju! To powożą, po oo je wloś*\ 
ctwdą madłowano na kolor niebiosłdfl

Zneóomego a Sępolna erpo-tfkełem Wf- 
Ika godzin później. Było gorąco, meto 
powiedzieć, był niewolow-ainy upał* 
Pot zalewał nam oczy, a w okoWcanyctj 
lokalach i  k-ioskach aprzedowcy czę  ̂
otowaW gości wodą z wiadra, bo Juli 
da wino zabrakło piwa [ limoniady.

Znajomy stał wciśnięty między jakąl 
ikonpuilemlną paniusię i milicjanta,

— Niech żyją! Nieóh nam fcyją!
Ulicą oz<edt atuborwmy pochód. Włada

cAwla nie stubarwny: dwubarwny -a 
zielony i czerwony. S>zły niekończąca 
sią szeregi młodych chłopców l dziew# 
caąit c SP, ozły zjednoczone już dzieia| 
orgenż&aoje młodzieżowe, szli sportowa 
cy górnicy, harcerze, rybacy, preyu 
•z.li oficerowie. Sali Cz&śi w błękit* 
nydh komlhinenonaoh i am »!ą sq><h  
strzegłem, Jak wrzeKzozał em razem ą 
innymi:

— Na zdaaaarl
Potem byk kraikowiaoy i  kiel-czamki 

•w czerwonych zapaekach i górale w, 
czarnych kapeluaikach i łowi cza nie I 
kto by tam Ich zliozył, a co dopiero 
■rozeznał! Wszystkie irwhrza młode, 
ześmiane od ucha do udha. Autentyce 
na orkiestra krakowska rżnie krako*« 
wiatka. Poznaniacy wolą instrument/ 
dęte i aczkolwiek odrobinę fałszują* 
nie brak im szczerej) ochoty.

Ulicami Wrocławia, stolicy Ziem Od* 
zyskanych, defiluje zjednoczone mło- 
dizież poletka. Śmieje się 4. skanduj* 
równym, miłodzdeń azym głosem:

—• ZMiP... ZMP... ZMP...
Nie zapomni Wrocław takiej defila­

dy. Nie zapomni, bo sam jest miastem 
młodyoh. Nie zapomni, bo ten najwląflś 
szy po wojnie zlot tntodzdeży potólde| 
otwiera sto wieKfoidh dni Wrocławia.

Na wprost głównej trybuny orkiestra 
wojskowa, złożona z 1500 osób gra naj­
piękniejsze marsze. Sto fanfar raz po 
razu unosi się w górę, by powtórzyć 
frazę „\7arazawianki".

— What iifc? — zapytuje gorączkowo • 
amerykański dziennikarz, widząc ubr* 
nyoh w ceglaste uniformy junaków.

Kolejno podchodzą do mihrolioin/u de- 
legaci zagraniczni, przedstawiciele ofo** 
cej pirasy, przedstawiciele &agrank&>' 
nydh organizacji młodzieżowych, któ­
rzy przybyli również na kongres wroc­
ławski. Powtarzają we wszystkich Ję­
zykach to samo:

—  Pozdrawiamy młodzież demokra­
ty canej PoŁski! Wierzymy, że polska 
iriłodaież stanie się pierwszą orędow­
niczką pokoju!

— Odra Nysa — Odra — Nysa — 
skandują szeregi czarno ubranych wy­
chowanków sdkół przemysłowych.

— O yea, thank you, I  uderatand 
4uUe weH — uśmiecha aię t  ulgą An-1 
gliflc, kiedy chcemy mu tłumaczyć 
sens tych dwu słów.

Te słowa rozumie chyba dzisiaj każ­
dy w Europie i  grfe dobrnę, że ozna­
czają one potHjp. Pal*. Pa*. K.M.

P «  •xy s t o l e :

ręce opiera się o stół 
tylko kiściami—nigdy łokcipinil 
* Zwywajc Towarzyskie «

(Mody 1 Życia Praktycznego)
C e ń o  5 0  mi

Do nabycia w  kioskach gazetowych 
W 34

Wędrówka po Wystawie

Pawilon Przemysłowy
Chcesz być mądry ?~lVa.ciśn{j guziczek 

„O gień  na lodzie”  i eksplozja „n a  lipę’
łońce umówiło się chyba z or- 
ganiza torami Wystawy Ziem 

^  Odzyskanych, bo grzeję moc- 
z be?cbminnego nieba. Tym od- 

iętniej wyglądają białe kolumny, 
tające nas u wejścia, przekreślo- 
tukiem mostu, łączącego Pawilon 

Prostokątny z Przemysłowym, ~  tym 
bardziej czerwienią Się i bielą flagi. 
Setki łopoczących na wietrze flag. 

Ten pawilon po prawej naszej rę- 
— to duma Wrocławia i Wysta­

ny. Powstał z rumowisk, z bezład­
nej plątaniny żelaza, chaosu betonu 
l  cegieł. Wyrósł w  czasie wiosennych 
i  białych, wrocławskich nocy — nie­
mal w  oczach. Po cóż jeszcze raz 
wspominać o budowie Pawilonu 
Przemysłowego? Przecież i tak bu­
dowała go cała Połska i każdy chło­
pak z Warszawy czy Gdańska zna 
iu i pewnie jego sylwetkę, witającą 

w  perspektywie ul. Wróblew­
skiego.

Jeszcze dudnią nasze kroki na 
łączącym Pawilon Bolni- 
Wyżywienia I  Pawilonem

jnostku, 
**rtwa i

Po prawej ręce pracuje szlifiarka do 
soc7<w ek,

TEN MIERZ SAM MYŚLI
Czy wiecie, co to* jest „wodoi ' rz 

myślący"? Tak, nawet takie cudo 
znajduje się na WZO. Co chwHn sa­
morzutnie przerzuca on strumień 
wody z wodomierza dużego do ma­
łego, czy też na odwrót; nie pamię­
tam. Działa automatycznie i ma
wielkie zastosowanie .....v dużych
zmian• i-h pływu ■•,ody.

Kto by to zresztą wszystko spamię 
tał: oto rozmaite iżektory, szybko­
ściomierze i '•.wyczajne, codzienne 
zegary stojące, wiszące, dzwoniące 
we wszystkich tonacjach.

Ten dźwięk gubi się jednak w sza- 
| lonym zgiełku potężnej hali maszyn 
w  Pawilonie Przemysłowym. Wła­
ściwie przebywamy w nim już od 
dłuższego czasu, ale dopiero stąd, z 
obszernego balkonu, podziwiać mo­
żemy olbrzymie, stalowe potwory, 
które zastępują pracę rąk ludzkich, 
choć sama i  tej pracy powstały.

Naprzeciw monumentalna płasko­
rzeźba: trzech robotników dźwiga 
koło zębate. Symbol polskiego prze­
mysłu.

Energetyka r— to serce przemysłu. 
Tu rodzi się moc, poruszająca ogrom 
ne koła rozpędowe, zdolna podźwig- 
UfĆ w  górę setki ton. 89 proc. eitar- 
gii przemysłu energetycznego. idzie

Przemysłowym, a już dobiega do na­
szych pszu huk maszyn. W prosto­
kącie wejścia —  rysuje się wspania­
ła rzeźba robotnika: dzieło prof.
Mazurka, widać jego naprężone mu- 
skuły i stężałą w  wysiłku twarz.

G ILOTYNA — N A  SZCZĘŚCIE 
TNIE TYLKO  PAPIER

Tu po prawej ręce cicłio, rytmie# 
nie stuka maszyna produkująca ze­
szyty. Jest to tzw. łiniarka, łamacz- 
ka papieru, zszywarka i  „gilotyna", 
obcinająca na szczęście tylko — 
skrawki papieru.

Po lewej błyszczą szkła i precyzyj­
ne aparaty optyczne. Pierwsze stoi­
sko — efektowny dział Państwowej 
Wytwórni Optycznej, jedynej w 
Polsce i piątej w  Europie. Asystuje­
my przy narodzinach szkła optycz­
nego: dziwna jest droga od sypkiej 
mieszanki do nieforemnych, ogrom­
nych brył. Na ścianie mienią się tę­
czą wszystkich barw umiejętnie pod­
świetlone bryły szkła oszlifowanego, 
sygnalizacyjnego i  laboratoryjnego.

aa potrzeby- przemysłu: oto ogrom­
ne zdjęcie zapory wodnej, potężne 
reflektory oświetlają w  górze godło 
energetyki, czerwono - srebrną bły­
skawice.

LEPIEJ NIE DOTYKAĆ
Te słupy wysokiego napięcia ostrze 

gają: uwaga! Trupia czaszka zabra­
nia zbliżyć się do ich żółtych szkie­
letów.

Ale tutaj nawet energia jest' u-* 
jarzmiona i przedstawiona tylko 
schematycznie. Nie trzeba się oba­
wiać: dotknięcie tego eksponatu nie 
grozi śmiercią, ale eksponatów nie 
należy dotykać.

Przemysł chemiczny ulokował się 
w  zutełnie przeciwległym krańcu 
hali. f tutaj nie brak niespodzianek.

« ^ c ja  poglądowa chemii: naciśnij 
guziczek pod dowolnie wybranym 
surowcem, a natychmiast na wiel­
kiej tablicy przez oświetlenie odpo­
wiednich eksponatów zarysuje się 
schemat produkcji chemicznej.

Czegóż tu jeszcze nie ma! Od to­
nowej bryły soli I tonowych elektrod 
węglowych do — pachnących myde­
łek toaletowych, W specjalnych ga­
blotkach — materiały wybuchowa. 
Oczywiście w  makietach.

Ten magiczny stolik nie jest włas­
nością prestidigitatora ani egipskie­
go iluzjonisty, 61* ustawił go tu chor 
mik polski. Oto „ogień na locŚŁl" ł

„lód w /u". Eksplozja! — Oczy­
w iści „na. lipę", jak powiedziałby 
warszawiak.

KONUSY i KOSZULKI DAM SKI8
Chemicy skarżą się na piekielny 

"hałas ustawionych obok maszyn tkać 
kich, ale panie wolą znacznie 
piękny, wysnuwający się w  oczach 
dywan smyrneński od różnych wy­
buchowych proszków.

Na maszynie osnowowo-dafewiar- 
skiej cud: co za bielizna deoiska po 
wstanie z tego trykotowego- jedwa­
biu! Konusem nazywa sią fj wojsku 
najniższego Strzelca w kompanii, ale 
200 takich konusów snuje nici na 
osnowę i  nie ma nic wspólnego s 
Marsem. Ody przerwie się nitka, mo­
mentalnie zapala się mała lampka 
elektryczna. Obsługujący ma wszel­
kie wygody.

Tam dalej produkuje się „w  
oczach" materiały bawełniane i weł­
niane.

Przerwijmy na * chwilę naszą wę­
drówkę; pod srebrzystą „ścianą wod 
ną“ na dziedzińcu zachęcają do spo­
czynku ławki Świeżo malowahe? 
Nie. Więc możemy spokojnie odpo­
cząć, zanim nie wrócimy do naszych 
mattyfc,

L. G.
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Nabieram y
poświadczenia

Mamy już za sobą i otwarcie W y­
stawy i  Zlot Młodzieży. Wracamy 
do powszedniego życia. Ostatnie dwa 
dni poruszyły nieco wrocławian,- roz 
gorączkowały i nastroiły świątecznie. 
Niewątpliwie -każdy jeszcze straci 
dzień lub dwa na zwiedzenie Wysta 
wy, ale poza tym pozostaje nam o- 
becoie jedynie rola uprzejmych go­
spodarzy.
Co prawda, to-niejeden z wrocławian 

dość krzywo patrzył na nawał uroczy 
stości, zwłaszcza gdy mu kazano, nie 
wiadomo dlaczego, obchodzić mia­
sto dookoła, kiedy chciał dostać się 
do pracy. Inny znów pragnął zoba­
czyć na własne oczy którąś z osobi­
stości bawiących w naszym mieście, 
ale to też mu się nie udało. Byli i 
tacy, którzy przez kilka godzin nie 
mogli się dostać do własnych miesz 
kań.

Mówi ssę — trudno. Widać proto 
kół dyplomatyczny wymagał takich 
zarządzeń. Na pocieszenie powiem, 
że nawet przedstawiciele prasy pod 
czas otwarcia Wystawy byli odgro­
dzeni dość grubym sznurem od do­
stojnych gości i  też nie wiele mogli 
zobaczyć w  tej uroczystej chwili. .

Nie mniej wszystko dobrze się u- 
dalo, pogoda dopisała, a nawet „prze 
soliła". Wrocławianie mieli sposob­
ność zobaczyć tak wspaniałą defila­
dę młodzieży, jakiej historia nasza 
nie notuje, mieli okazję wykrzyczeć 
się i wyklaskać I choćby dla tego 
warto było znieść pewne drobne u- 
trapienia.

Zresztą nie mieliśmy jeszcze czasu 
przyzwyczaić się do wystaw w na­
szym mieście i wszystko jest dla nas 
nowe. Na drugi rok, gdy urządzimy 
wystawę wszechsłowiańską i  targ 
wrocławskie, będziemy mieli za sobą 
już spore doświadczenia

Tuwicz

Wrocławianie umieją się bawić
Mawet desze* sile odstraszył od tańców

Upał w  godzinach popołudnie-. 
wych nie wskazywał bynajmniej na 
to, że wieczorem pogoda ulegnie za 
sadniczej zmianie. Dlatego też wroc 
ławianie tłumnie wylegli, by wziąć 
udział w  zabawach ludowych, zor­
ganizowanych w  różnych punktach 
miasta. Przygotowane zostały odpo 
Wiednie estrady do tańców, przy by 
ły orkiestry wojskowe i cywilne.

Tymczasem około godziny 17-te'j 
zerwała się burza, która w  pewnej 
chwili zamieniła się w huragan. W 
ciągu kilku minut posypały się gru 
zy, ‘kilkadziesiąt drzew legło na uli 
cach, tamując komunikację, pubiicz 
ność tłumnie zaczęła się kryć :w 
bramach domów. Wydawało się, żę. 
dzień, który tak piękmiie się zaczął 
zakończy się fiaskiem.

Wrocławianie jednak są twardzi i 
nie dają łatwo za wygraną, dotyczy 
to zwłaszcza młodzieży. Mimo, że 
z małymi przerwami „rosił" desz­
czyk, nie odstraszył on chętnych od 
tańca.

Wesoło przygrywały dwie orkie­
stry na Wzgórzu Partyzantów, a na 
drewnianym parkiecie pląsały pary 
do upadłego. Jeszcze lepsza zabawa 
odbywała się na Placu Grunwalda 
kim. Tam młodzież po prostu nie 
mogia znaleźć miejsca i w  kolejce 
musiała czekać by zatańczyć przy 
dźwiękach orkiestry wojskowej.

Słabo natomiast wypadła zabawa 
pa Karłowicach. Przygrywała jedy 
nie orkiestra wojskowa do słuchu, 
ponieważ chętni do tańca nie mieli 
niestety przygotowanego „parkietu",

Dziś o godz. 20-tej odbędzie 
się w  Hali Ludowej pokaz 
świetlicowy połączonych zespo 
łów szkół Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu.

W programie tańce ludowe, 
pieśni i  inscenizacje.

na ulicy nie można przecież ta­
mować ruchu.

Ochoczo przygrywały dwie orkie 
stry na Placu Wolności. W takt mu 
zyki pląsały pary do późna.

Zabawy trwałyby niewątpliwie do 
późnej nocy, gdyby nie burza, któ­
ra zerwała się około godziny 21, co 
zmusiło rozbawionych wrocławian 
do rozejścia się do domów.

Wrocław pokazał, że umie nie tył 
ko pracować, ale też potrafi się ba­
wić.

Ci, o których mało wiemy

S m  t a i n i k  w r o c ł a w s k i

Zebranie konstytucyjne komisji etyki 
zawodowej odbędzie się w Izbie Prze­
mysłowo-Handlowej dn. 27 bm. o godz.
aa-4ej.

Dużą sprawność wykapała w czasie 
wczorajszej defilady służba sanitarni a. 
W kilku wypadkach zasłabnięć wsrod 
przypatrującej się t publiczności, na­
tychmiast z pomocą zjawili się sani­
tariusze.

Otwarta przed kilku dniami wysta­
wa malarzy, grafików i rzeźbiarzy 
Ziem Odzyskanych cieszy się dużym 
powodzeniem u publiczności. Wystawa 
mieści śię przy ul. Ofiar Oświęcim­
skich. .

Nowootwarty Powszechny Dom To­
warowy w dniu wczorajszym byt ot­
warty dla publiczności. Jeszcze po 
zamknięciu tłumy ludności stawały 
przed dknamd wystawowymi, podzi­
wiając piękne dekoracje.

Dziś nastąpi w teatrze na powietrzu, 
w  parku młodzieżowym naprzeciwko 
gmachu Opery, teatr muzyczny z pre­
mierą „Gwiazdy wśród gwiazd'* 1. Po­
czątek o godz. 19.30.

Polewający ulice mogliby trochę 
więcej uważać na przechodniów. Ob­
serwujemy, że niejednokrotnie po pro­
stu dla sportu zalewają .silnym stru­
mieniem wody przechodniów na chod­
nikach. Należałoby ich pouczyć, jak 
należy polewać ulice.

Przypominamy^ że z pokoik zgłoszo­
nych do dyspozycji Miejskiego Biura 
Kwaterunkowego, mogą korzystać je­
dynie osoby, posiadające ważny przy­
dział kwaterunkowy, wydany na czas 
ściśle określony.

Miejskie Biuro Kwaterunkowe nie 
odpowiada za ew. szkody, powstałe z 
winy lokatora, ozy. też właściciela 

. mieszkania. Użytkownikom kwater 
nie wolno urządzać w nich gier ha-

zardowyeh, używać alkoholu i zacho­
wywać się nieodpowiednio, w szcze- J 
gólności zakłócać spokoju.

Zapewne niejeden wrocławianin 
przystanął choćby na chwilę, by przy­
patrzeć się pracy buldożerów, czy wa­
leniu ścian za pomocą ciągników. Ma­
ło kto jednak zastanawia się nad tym, 
skąd właściwie te buldożery są, kto 
nimi rozporządza, naprawia iitp- 

Otóż Państwowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane ma we Wrocławiu swoją 
własną Centralę Sprzętu Budowlane­
go. Placówka ta istnieje w naszym 
mieście już dwa lata, a baza jej mieści 

i się na Karłowicach.
I Zadaniem centrali jest wyposażanie 
w sprzęt budowlany wszystkich firm, 
którą zgłoszą zapotrzebowanie, a więc 
zarówno państwowych, jak i prywat­
nych. Sprzętu mamy dość. jedynie 
należy go doprowadzić do porządku, 
utrzymywać w stanie używalności, a 
co najważniejsze -r- nauczyć, robotni­
ków obchodzenia się z nimi. Centrala 
Sprzętu posiada w swej bezie odpo­
wiednie warsztaty, zatrudniające około 
200 osób, w których przeprowadza się 
remont sprzętu, jego rozdzielanie 1 
szkolenie personelu. W okresie Wy­

stawy możemy sprzęt ten oglądać w 
specjalnym stoisku przy ul. Świdni­
ckiej oraz na .terenie „B",

Oinegdaj z okazji Święta Odrodzenia 
oraz dwuletniej rocznicy -istnienia ba- 
jzy, odbyła się skromna uroczystość 
uczczenia przodowników pracy na ba­
zie. W uroczystości wziął udział m. In. 
naczelny dyrektor BFB Piasecki i dy­
rektor oddziału wrocławskiego Obry- 
cki. Zgromadzonych gości i zespół pra­
cowników powitał dyrektor Centrali 
Sprzętu inż. Piklikiewicz, który pod­
kreślił zasługi centrali w odgruzowa­
niu miasta. Przedstawiciel Rady Za­
kładowej, ob. Lipiński, zapewnił w 
imieniu pracowników, że dołożą oni 
starań, aby podwoić osiągnięte wyni­
ki.

Rzemieślnicy radzą,
na.d poprawą swej sytuacji

tyczne wytyczy właściwą Unię rzemiosłu 
polskiemu 1 pozwoli mu bronić godzi­
wych swych interesów.

Prezes Aniolowicz, nestor rzemieślni­
ków wrocławskich, który zobrazował licz 
ne bolączki polskiego rzemiosła — gorą­
co byl oklaskiwany przez zebranych.

<J. K.)

W sali Cechu Rzeźników i Wędliniarzy 
we Wrocławiu odbyło się zebranie rze­
miosła wrocławskiego, reprezentowanego 
przez przedstawicieli wszystkich ćechów 
— na którym poseł dr Marian Lityński, 
prezes Zarządu Woj. Stronnictwa Pracy 
wygłosił referat pt. „Rola rzemiosła w 
Polsce Ludowej1*.

Prezes powitał min. Widy-Wirskiego i 
seniorów .ruchu rzemieślniczego. Zebra­
nie poświęcono omówieniu problematy­
ki interesującej rzemiosło.
.Interesy rzemiosła polskiego były zaw­

sze sprzeczne z interesami kapitalizmu, 
bowiem kapitalizm wyzyskuje nie tyl­
ko robotnika, ale gniecie również rze­
mieślnika. Przed wojną 41 spółek ak­
cyjnych pasożytowało na rzemiośle pol­
skim, a kapitał zagraniczny „wypompo­
wywał" kolosalne procenty. W tych wa­
runkach tracił polski robotnik, chłop i 
drobny wytwórca.

Gdy obecnie robotnicy i chłopi polscy 
sprecyzowali ostatecznie swoją linię po­
lityczną, to część rzemieślników wyka­
zuje jeszcze dezorientację i brak zrozu­
mienia dla przemian społeczno-ustrojo- 
wych w naszym kraju. Na szczęście je­
steśmy świadkami budzącej ślę i u nich 
świadomości politycznej.

Po przemówieniach posła- Lityńskiego, 
min. Widy-Wirski podkreślił wielką wa- 

I gę rzemiosła polskiego, jako grupy spo­
łecznej niesłychanie przydatnej i koniecz 
nej w odbudowie kraju, z ' drugiej stro­
ny wskazał, że własne stronnictwo poli­

Nadmienić należy, że Państwo-we 
Przedsiębiorstwo Budowlane wykonu­
je zarówno na terenie Wrocławia, jak 
i na Dolnym Śląsku • wiele robót, jak 
odbudowa mostów i wiaduktów, tuneli, 
osiedli, budynków użyteczności pu­
blicznej i<tj>*

Teatru
PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄSKI 

— dziś o godz. 19.30 „Świerszcz za ko­
minem" z Serwińskim i Nowickim.

W IELKI KONCERT, SYMFONICZNY 
Filharmonii -Wrooł. w sali kina Śląsk 
o godz. 20-tej.

GOŚCINNE WYSTĘPY OPERY POL- 
SKICH RZEK  na nadrzeczu Odry po­
wyżej mostu Karłowlckiego — o godz. 
19-tej. W progr. opera j.Fliś" 1 balet 
„Wesele Krakowskie".

TEATR MUZYCZNY w parku Młodzie 
żowym ,pl. Teatralny 4. Dziś o godz. 19.30 
widowisko „Gwiazdy wśród gwiazd".

WYSTAWA PLASTYKI Okręgów Ziem 
Odzyskanych codziennie w godz. 11 do 
18 przy ul. Ofiar Oświęcimskich 38/40.

Kina
„SLĄSK“ ul. Świerczewskiego 67 co 

dwie godziny seans. W programie: „Czar 
ne złoto*V „Połowy dalekomorskie", „O- 
sada nad Nysą", „Jeziora mazurskie". 
Kronika bieżąca, „Tour de Pologne", 
„Święto kwitnącej jabłoni".

M in o  „ S L / W R “
jutro dn. 24 VII. oraz dn. 25 i 26 VII. 
wyświetlany będzie wspaniały film 
prod. radź. p. t.

„W ie lk i P rze łom "
’serii F. Ermlera w  rolach głów 

lo wn M. Dzieżawin. P. Andrijewśki.
Początek seansów godz. 16, 18 1 20 

w  niedzielę od godz. 14.
Dozwolony od lat 12

od dnia 27 VII. do 29 VII. film prod. 
francusk. p. t.

„Bary teczka"
Początek seansów godz 15,30, 17,45 

i 20. Dozwolony od lat 18.

od dnia 30 VII. do dnia 1 V III. 
wł. film prod. radzieckiej p. t.

„Św iat się śm ieje"
Początek seansów godz. 15,30, 17,45 

i 20, w niedziele od godz. 13,15. 
Dozwolony od lat 10. K-4164

Na teremie wystawowym FPB odre­
staurowało Pawilon Czterech Kopuł, 
wykonało roboty budowlane i porząd­
kowe na narożniku terenu „A", zaś 
na terenie ,,B“ — roboty rozbiórkowe,

1 niwelacyjne, drogowe, wybudowało 
mostki wiodące z terenu „A" na „B“ , 
oparkanienie: całego terenu, pawilo­
nów i reklamowy dómek na wzór fiń­
skiego.

Jak widzimy, przedsiębiorstwo to w 
dziedzinie budowlanej zajmuje w na­
szym mieście naczelne miejsce. (—)

Ciekawe filmy na Wystawie ZO
Chlubny dorobek Jnst. Filmowego w za 

kresie produkcji filmów oświatowych i nau 
kowyćh, których walory zostały już nie­
jednokrotnie uznane i wyróżnione za­
szczytnie na festiwalach międzynarodo­
wych, znalazł również swój wyraz na 
terenie Wystawy Ziem Odzyskanych. Po 
za fillńami, wykonanymi specjalnie dla 
Wystawy Ziem Odzyskanych, oglądamy 
w dwóch punktach filmy produkcji 
Instytutu Filmowego, które zyskały już 
sławę i stanowią stały repertuar zarów­
no kin oświatowych jak i znakomitą po 
moc naukową w szkolnictwie.

W pawilonie ZUS wyświetlane są na

W W y p u d k i
UPADEK Z RUSZTOWANIA

M. sus B i s ą d o w e j

(K-i). Władysław Lewandowski (Ka­
szubska Nr. 3). — w czasie pracy parzy 
odmawianiu domu — spadł z ruszto­
wania z wysokości I piętra i potłukł 
się. Pogotowie Ratunkowe przewiozło 
Lewandowskiego- do szpitala św. Je­
rzego.

aparaturze szerokotaśmowej dźwiękowe 
filmy oświatowe o tematyce zarów­
no związanej z Ziemiami O dzy skal­
nymi, naszą prehistorią, jak i z popula­
ryzacją nauki i wiedzy. Są tu takie fil­
my jak: „Warmia i Mazury", „Polski 
Gdańsk", „Biskupin", „Wieliczka", „Na 
ptasiej wyspie" itd.

W świetlicy — namiocie PCK widzimy 
znów filmy na wąskiej taśmie nieme, ta­
kie, które stanowią podstawę nauczania 
w- szkołach, na kursach i w świetlicach. 
Są tu wyświetlane filiny , z (zakresu hi­
gieny, nauki o- Polsce współczesnej, bio­
logii itd. Filmy są objaśniane przez pre­
legenta. Każdy pokaz zakończony jest 
wyświetleniem bajępzki lub komedyjki.
• Nie wątpimy, że filmy te będą cieszy­
ły i Się dużym zainteresowaniem zwiedza­
jących i stanowić będą ciekawą atrakcję
wżo.

Zn trzy podręczniki szoferskio
siedem miesięcy w ięzien ia

Ob. Jóizefa Koozur wyjechała z zaj­
mowanego przez siebie mieszkania 
przy ul. Klęcżkowstoiej 27 — na jakiś 
czas do ■ Krokowa.

Gdy pobyt jęj przedłużał się za­
czął się starać o przydział tego mię- 
szikanda -\nzeaniik1 Śtahisław Go twa id. 
Po pewnym czosne przydział uzyskał
1 w lutym 1947 r. w  towarzystwie 
Klemensa Oblebickiego, kontrolera 
mieszkaniowego, objął w posiadanie 
mieszkanie Józefy Koczur. .

W cżasde spisywania nieruchomości 
przez kontrolera Ohilebicikiego, pewną 
część przedmiotów, nie objętych spi­
sem, Ohlebicki przekazał nowemu lo­
katorowi Gotwaldowi, polecając roz- 
teozyć nad nimi dozór. W ten sposób 
‘Gotwald przyjął w posiadanie żyw­

mość, mydło itp., które to produkty 
użył następnie w swym, gospodarstwie.

Sarn kontroler w czasie spisywania 
nieruchomości znalazł trzy podręczni- 
Uri naukowe: .,/Budowa samochodu'*, 
„Znaki drogowe" i „Nauka jazdy sa­
mochodem", kt6c.e to. książki zabrał 
dla siebie.

Pó powrocie do Wrocławia, Józefa 
Koczur stwierdziła brak wielu rzeczy. 
Goiwald przyznał się do zabrania 
środków żywnościowych i zapłacił za 
nie 2 tysiącę zł.

Zawiadomiona o stratach Del. Ko­
misji Specjalnej, przekazała sprawę 
do prokflfraituiry. Wszczęto dochodzenia 
1 ustalono, ze kradzieży trzech ksią­
żek dokonał CShilebidkd, a przywłaszczę 
In i a papierośnicy Gotwald.
■ Sąd Okręgowy we Wrocławiu wy­

mierzył Ohilebickiemu i- Gotwaldowi 
karę po. 7 miesięcy więzienna, #-CŁOWO POLSKIE Nr 201 Str. 4

UDERZONY BUTELKĄ 
(K-i) W pobliżu Dworca Nadodnze, 

w cżasie bójki, został uderzony bu­
telką w głowę 27-tletni Józef Mar­
tyniak (Nowowiejska Nr. 71 m; 18). 
Rannego przewiozło Pogotowie Ra­
tunkowe do szpitala św. Jerzego.

WYPADEK KOLEJOWY 
(K-i) Na terze kolejowym, w pobli­

żu Dworca Głównego znaleziono 26 
letniego Macieja Łącznika, pracowni­
ka sezonowego PK1P — z obciętą le­
wą ręką. Po opatrunku na punkcie 
iPOK na tymże dworcu, pogotowie 
kolejowe przewiozło ofiarę wypadku 
do szpitala kolejowego św. Anny.

„WARSZAWA"  ul. Fredry nr 10 — 
„Postrach mórz" (prod. radź.)

„SCALA" ul. Mikołaja 37 — „Rosanna 
z siedmiu księżyców** (ang.)

„PO LONIA" ul. Żeromskiego 53 — 
„Wołga, Wołgą" C*adz.)

„TĘCZA" ul. Kościuszki 177 — „Znak 
Zorro" (amer.).

„FAM A" Psie Pole — „Podrzutek" 
(radź.)

K rótk i inform ator
TRAMWAJE NA WYSTAWĘ: 1, 12, 15.
POSTOJE TAKSO WEK: Dworzec Głó­

wny — ul. Traugutta — ul. Parkowa — 
ul. Spółdzielcza — ul. Marcina Kromera 
— ul. Żmigrodzka — plac Staszica — ul. 
Henryka Pobożnego *— ul. Henryka Bro­
datego — plac Solny — plac Branlbor- 
ski — plac Słoneczny — ul. Heleny Mo­
drzejewskiej. WARUNKOWE: Tereny
wystawowe — Stadion Olimpijski.

PARKINGI SAMOCHODOWE: plac
Grunwaldzki —■ plac Solny.

POGOTOWIE RATUNKOWE:■ ul. Po­
niatowskiego 2/4 tel. 58.

MUZEA: Muzeum Państwowe — plac 
•St. Piaskowskiego, Muzeum Historyczne 
Miejskie -  Rynek, Ratusz, Muzeum Woj 
ska Polskiego — Rynek — Sukiennice.

GODNE ZOBACZENIA: Ratusz Ry­
nek, Katedra — Ostrów Tumski, Ko­
ściół N. Marii Panny na Piasku—Ostrów 
Tumski, Kościół św. Krzyża -  Ostrów 
Tumski, Kościółek św. Idziego O- 
strów Tumski, Kościół św. Magdaleny
_ ul. Szewska, Kościół św. Elżbiety Ry
nek, Kościół św. Wojciecha ul. Wita 
Stwosza, Uniwersytet — plac Uniwersy­
tecki, .Gmach Ossolineum, ul. Szewska.
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Wrocław na cenzurowanym

PRZYGNIECIONY GRUZEM 
(K-i) Przy ul. Podwale Świdnickie 

w (zburzonym domu, został przygnie­
ciony gruzem i doznał złamąnńa pra­
wej nogi 6 letni Ryszard Bujwiński, 
którego Pogotowie Ratunkowe prze­
wiozło do szpitala Wszystkich Swię- 
4ydh.

Wrocław ciągle jest pod wraże­
niem uroczystości. Przystrojony świą 
tecznie przeżywa swoje wielkie dni.

Wrocławianie chodzą dumni, z te 
go, że oto' mieszkają w mieście, na 
które zwróciły się oczy całej Polski. 
Podnoszą wysoko głowy i prostują 
ramiona.

__ A  co? A  co? — zdają się pytać
wzrokiem tych, co przybyli.

Sami uważnie patrzą na miasto i 
notują w myśli różne niedociągnię­
cia. Jeszcze to, jeszcze tamto. Jeszcze 
tutaj mor nie całkiem zdrapany z za 
starzalVch ogłoszeń, jeszcze tutaj nie 
potrzebnie zostawiono zaśmiecone 
gruzy... W tak świątecznym nastro­
ju, w  słońcu pogody, jak na zamó­
wienie — wyłażą przeróżne braki. 
Ano, zrobi się jeszcze... Głupstwo.

Wrocławianie są*” dumni z tego, 
czego dokonali. Bo wiedzą jak to by 
io kiedyś, jak to wyglądało dawniej.

Kochają teraz każdy skwer, każdy 
uporządkowany park, każdą kwiato 
wą rabatę. Bo to wszystko ich pra­
ca, ich trud.

Wrocławianie są dumni ze swego 
wrocławskiego obywatelstwa: ' Jakże 
wam się podoba nasza Wystawa? 
No co, powiedzcie? —• Pytają War­
szawy, Poznania, Szczecina, Łodzi, 
Lublina, Krakowa... Pytają całej Pol 
ski i zagranicy.

Wrocław zajął miejsce na cenzuro 
wanym. Co powiedzą o nim goście? 
Co powiedzą o Wystawie? *

Na ulicach -miasta można już roz 
różnić przybyłych od stałych miesz 
kańców. Przyglądają się ciekawie 
wszystkiemu. Zadzierają wysoko gło 
wy, aby obejrzeć wieżycę Ratusza. 
Pytają o drogę. Grupy wycieczek o- 
glądają zabytki i... mówią o naszym 
mieście. ,

Miasto i my Jesteśmy na wielkim 
cenzurowanym. J- "■
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S y t u a c j a  b e z  w y j ś c i a
T. z w. „szary* obywa ted Wroęla* 

w i», podziwiający dotąd oiąrpllwio 
spoza siatki, ogradzającej, tereny 
wystawowe, to wszystko, co. .§ią tam 
diólato, komentujący po swojemu 
te wszystkie cuda, o których cho­
dziły „głuche wieści*1, doczekał sią 
nareszcie swojego dnia. Zakupiw­
szy bilet wszedł normalnie na te* 
ren Wystawy i zagapił slą trochę 
na iglicę. Tu jednak zaraz napadły 
go złe myśli:

—  Pisali — zwierzył się mi w se 
krecie — że tam na górze będzie 
się kręcić 1 świecić, a tu ty mc za- j 
gem nic...

— Po pierwsze — tłumaczę się.— 
teraz jest dzień. Po drugie widzi 
pan, że na ziemi stoją reflektory...

— No dobrze, dobrze, poczekam..
W pawilonie Czterech Kopuł spot

kałem starszego pana. Był strasz­
nie czerwony z gorąca 1 irytacji. 
Ponieważ dokoła panował półmrok 
i nie było nikogo, dtworzył szeroko 
ramiona 1 omal nie rzuci! mi się 
w objęcia.

— Panie szanowny — wyszlochał, 
— wybawco, królu! Katuj!

— Oo się panu stało? Mota przy 
nieść wody?

— Wyprowadź mnie pan stąd) 
Nie podoba się pan-1?

— Wręcz przeciwnie, jestem o- 
czarowany, olśniony, to jest arcy­
dzieło, ale pytam, jak długo można 
się kręcić po tych salaen i  salkach 
w poszukiwaniu wyjścia** Już od 
pół godziny chodzę tu i tam — 
wszystko na próżno. O, na przykład 
teraz, w tej sali, to już byłem czte 
ry razy. Panie, ja mam żonę, dzit 
ci, wszystkich już tu zgubiłem! Żo 
na poszła od razu do pawilonu prze

f f = ? =  R A D I O  = = = = =

24 LIPCA 48. (SOBOTA)
6.00 Sygnał czasu Gimn. porań. 7.05 

patrz, piątek. 7.20 „Rozmowy w ©gródku** 
6.20 „Dalekie lata**, powieść 8.35 Muz. 
por. 8.55 Inform. ogólnopolskie 9.00 
Skrzynka PCK 9.10 Lok. próg. dnia 9.15 
„Dyktujemy notatnik wrooł.',' 9J0 Przer­
wa 11.57 Sygnał czasu 1 hejnał 12-04 
Dziennik poludn. 12.25 Pieśni Staniał. Mo 
niuszkl 12.45 Aud. dla wsi 13.00 Muz. 
rozrywk. 13.45 Muz. poważna 14.30 Doln. 
Rada Narpdowa 14.40 W lad. sport. 14.50 
W lad. Wróci. 14.57 Inform. Radiof. Przew.
15.30 Inform. Polski Płd. 11.16 Aktualia 
z Katowic 15.25 „5 minut działkowca**
15.30 Słuchów, dla .dzieci 16.00 Dzień, po* 
poludn. 16.30 Kwadrans piosenek francu­
skich 16;43 „Przy sobocie po robocie”
18.00 „TU MÓWI WYSTAWA ZIEM OD- 
ZYSKANYCH** 18.05 Koncert Krakow­
skiej Ork. P.R. 18.40 „Słowik**, aud roz­
rywk. 19,00 Rezerwa 19.10 Orkiestra 
Smyczkowa 19.30 „Emancypantki** 19.41 
„Z tycia- Czechosłowacji** 20.10 Wieczór 
Mickiewiczowski 20.40 Utwory fortepian 
nowe 30.58 Komunikat meteorologiczny
21.00 Dzień, wiecz. 22.00 Muz. tanecz. 
22.45 Dyktujemy notat. wroeł. 22.50 Konc. 
Życz. 23.00 Ost. wlad. 23.10 Muz. tanecz. 
23-20 Progr. na jutro 23.30 Muz. tanecz.
24.00 Hymn.

Miejska Wytwórnia

K I T U
Wrocław, Żmigrodzka 105

teł. 39-62

myślowego i znikła mi gdzieś w 
tych maszynach, chłopak zcżeżł w 
Hall Ludowej, tragedia) Czy nie 
można by tu umieścić jakichś dro 
gowskazów, strzałek, napisów obja 
śniających?

Zaczęliśmy więc razem szukać 
wyjścia 1 rzeczywiście już po pół 
godzinie znaleźliśmy w jakimś po­
koiku sprzątaczkę, która wyprowa 
dziła nąs na światło dzienna.

W Pawilonie Gastronomicznym 
już w pierwszym dniu Wystawy 
ruch panował niesłychany. Kilku­
set znużonych wystawowiczów ro z1 
koszowało się widokiem porgojl V 
lekkim zefirkiem, muskającym im ; 
twarze. Może robili to zresztą z roz i

my siu, aby nie oglądać aię wstecz, 
bo tam kłębił się tłum wokół jed­
nej jedynej kasjerki, a kelnerzy 
rwali sobie włosy z głowy. Obowią 
żuję tu bowiem dość podejrzliwa 
zasada: najpierw zapłać, potem'
konsumuj.

Rozpogodziliśmy się dopiero po 
zdobytym w trudzie 1 pocie czoła 
piwie, pełni najlepszych nadziei, ża 
jutro będzie już inaczej. Wybacz­
cie, wieczni malkontenci i żółciow 
cy: Wystawa jest jeszcze młoda, 
młode są kelnerki i kasjerki. Jutro 
już tu nikt się nie zgubi i nie bę­
dzie walczył o szklankę dobrego pi 
wa. Na pewno!

L. G.

R z e c z y  c ie k a w e
NARESZCIE BEZBOLESNE 
LECZENIE ZĘBÓW
Q  WŚRÓD nowych wynalazków z za­
kresu medycyny, warto zasygnalizować 
aparat służący do łagodzeniar bólów 
przy zabiegach dentystycznych. Jest to 
przyrząd zawierający gaz o właściwoś­
ciach znieczulających. Zakłada się go 
pacjentowi przed rozpoczęciem zabiegu 
Pacjent otrzymuje ponadto do ręki wy*, 
łącznik. Za naciśnięciem guziczka może 
on -w czasie borowania zęba wyłączyć 
prąd, jeżeli ból staje się zbyt silny. 
Skoro gaz ułagodzi ból, prąd włącza 
pacjent sam.

AĘROSPĘRYNA SZYBKO 
LECZY KOKLUSZ
Q  MEDYCYNA współczesna Wzbogaciła 
się nowym wynalazkiem paraliżującym 
rozwój bakterii chorobotwórczych. Wy­
nalazkiem tym jest aerosperyną, która 
zwalcza szybko i skutecznie zarazki 
kokluszu. Wynalazek ten jest nięzwy- 
kle cenny, gdyż dotychczas medycyna 
była właściwie w obliczu kokluszu bez* 
silna.

Aerosperyną otrzymuje się Z pew­
nych bakterii znajdujących się te gle­
bie. Jest to lek stosunkowo niedrogi 
i zupełnie nieszkodliwy dla organizmu 
ludzkiego — te przeciwstawieniu do 
streptomycyny, która działa ujemnie 
na wzrok i Słuch. Wynalazek ten o* 
szczędzi dzieciom męczarni krztuśca. 

LAM PA DAJĄCA *
ŚWIATŁO DZIENNE 
Q  NA WYSTAWIE „100 lat postępu' W 
oświetleniu" tę Londynie obejrzeć moż­
na eksponaty, ilustrujące stopniowy 
rozwój żarówek elektrycznych, od ich 
prototypu — dzieła Józefa Swana, do 
współczesnych lamp.

Najciekawszymi okazami nowoczes­
nych żarówek są lampy łukowe, wypeł 
nlone gazem, dające normalne światło 
dzienne, oraz lampy „Xenonowe" 100 
razy silniejsze od zwykłych domowych 
żarówek, używanych te kinematografii 
i telewizji.

Największe na śtciecie lampy milion- 
świecowe, służące do latami morskich; 
najmniejsza pólświecowa — do trud-, 
nych zabiegów chirurgicznych te gardle, 
nosie lub uszach.

Żądajcie wszędzie
..SŁOWO POLSKIE*

BENZYNA SYNTETYCZNA  
ZE ZWYKŁEGO TORFU 
Q  NAUKOWCY wszystkich krajów pra 
aują nad coraz to nowszymi sposobami 
produkowania benzyny syntetycznej. 
Szybka mechanizacja przemysłu i śród 
ków lokomocji budzi obawy, te  — naf­
ty — podstawowego surowca, z którego 
produkuje się benzynę, może 9 ęzasem 
zabraknąć.

Ostatnio w kilku państwach wyrabia 
się benzynę % torfu. Okazuje się, te 
Jest to benzyna wysokowartościowa i 
tania. Ze 10Q ton torfu otrzymuje się 
5.090 litrów benzyny, "5 ton słomy t 50 
ton koksu. Włosi usiłują obecnie pro­
dukować 'bęnzynę z pewnego gatunku 
dzikich rośli?) uważanych za chwasty, 
ZDRADLIW E RYSUNKI 
„OD NIECHCENIA"

GRAFOLODZY odczytują z pisma 
charakter piszącego. Znakomity psycho 
log dr. Wolff doskonale scharakteryzo­

w ał sylwetki kilku wybitnych członków 
Rady Bezpieczeństwa O. N. Z. na pod­
stawie rysuneczków machinalnie przez 
nich szkicowanych w trakcie obrad. 
Trzeba zaznaczyć, że uczonemu przedsta 
wiono te rysunki, nie mówiąc czyje one 
oą.

Charakterystyka wypadła bardzo traf­
nie.

Strzeżmy się machinalnego bazgrania. 
Zdradzamy tym nasz charakter i nasze 
wady!
SKOK MASKOWANY 
ZASŁONĄ DYMNĄ

Q  W ZW. RADZIECKIM, gdzie spado­
chroniarstwo jest bardzo rozpowszech­
niane i masowo uj/rawiane jako sport; 
robi się teraz próby zamaskowanych 
skoków z saniólótóiw. Do maskowania 
służą petardy dymne. Niedawno lotnik 
Silów dokonał takiej próby ' na lotnisku 
w Moskwie. Skakał on z samolotu z 
wysokości 1.590 mtr. W chwilę po sko­
ku i szarpnięciu rączki uwalniającej 
spadochron, zapalił on petardę dymną, 
maskującą jego miejsce lądowania.

Sprzedamy pilnie

Fabrykę Papy
we Wrocławiu 

oferty pod „PA PA " do „Słowa Pol­
skiego" we Wrocławiu.

K  4099
p o l e c a

po cenach konkurencyjnych
kity wysokogatunkowe

kradzież
Ostrzega się przed kupnem skra­

dzionego konia, klacz gniada, kwia­
tek na czole, grzywa obcięta, wzroat 
około 158 cm, lat 8.

Został skradziony 20 b. m. przez 
młodego mężczyznę lat 19, blondyn, 
ubrany: koszula biała w  paseczki, 
czerwony pulowerek, granatowe 
spodnie, buty sznurowane czarne 
bej czapki.

Ktokolwiek może udzielić in forma 
cji uprasza się zgłosić do najbliższe­
go posterunku M.rO. lub poszkodo­
wany Patalas Kleoas, Kryniezno 
Nr. 24. pow. Trzebnica, poczta Wiatr 
nia Mała, 7122

Miejska Wytwórnia

B E T O N Ó W
Wrocław, żmigrodzka 105, teł. 39-M
proda&ifje;
Maszty, słupy oświetleniowe, podkła­
dy kolejowe, ramy okienne, belki stro 
powe, słupki ogrodzeniową, ploty, 
płyty chodnikowe, rury. K-4098

Porzeczki i wiśnie
zakupuje po cenach rynkowych 

„WINOPORf* k  3678
Wrocław, Stalina 35, tel. SU. 

Dostawa: Tłocznia, Poniatowskiego i

W M S W B E
I P O R l f C Z K I

w każdej iloścj po najwyższych 
cenach zakupuje K 3679

„Śl ą s k o  w in **
Wrocław, Kieł ba śnie za 29/30, 

teł. 28 - 30.

OGŁOSZENIA DROBNE
RANDI.OW?

KUPIE pewną ilość kształtek kanaliza­
cyjnych o rożna, od 50 mm do 100 mm. 
Wiadomość Płac Legnicki 11, Zakład 
Blacharski. 7110

IGŁY do maszyn czapniczyęh, dziurka­
rek, overlooek 1 rymarskich wysyła za­
liczeniem SINGER, Katowice, 3 Maja 23.

K 40-00

WÓZKI dziecięce w 
wielkim wyborze 
pierwszorzędnych ta 
bryk poleca „HAL­
SZKA", Wrocław, 
ul. Świerczewskie­
go nr 60. 7013

MERCEDES czterodrzwiowy czterocylin- 
drowy V170, bardzo dobry, sprzedam. 
Krakowska 27, sklep. 7125

SAMOCHÓD ciężarowy „Krupp" pięeio- 
tonowy, z prawem walsnoścl okazyjnie 
do sprzedania. Daszyńskiego 40-1. 7144

SKLEP do odstąpienia tanio. Paulińska 
2 przy ul. Pomorskiej. k  4150

5 PARASOLI • OGRODOWYCH kupimy 
natychmiast. — Zrzeszenie Prywatnego 
Przemysłu Fermentacyjnego Wrocław, 
Kościuszki 34. 7141

MOTOCYKL „Aidie" 250 cm. w dóbr 
stanie na chodzie, okazyjnie do spi 
dania. Wiadomość: Roosevęlta 30 m.

SAMOCHÓD ciężarowy marki „Gąz" 
tanio sprzedam. Świdnica Westerplat­
te 39. 7095

MECHANICZNĄ Wytwórnię Lodów 
„Pingwin" oraz samochód 2 tony' oka­
zyjnie odstąpię. Oferty: Wrocław „Sło­
wo Polskie" pod „7118". 7118

SAMOCHÓD D.K.W. z papierami, st; 
idealny, sprzedam. Wrocław, BarUckie 
39-12. 71
SPRZEDAM jadalnię, sypialnię, kuchnię, 
kuchenkę gazową, lodówkę. Oleśnicka 
24-8. * 7113
MOTOCYKL „Triumf" 196 kb.-cm. tanio 
sprzedam. Wrocław, Stalina 40-4, godz. 
17-19. 7114
KUPIĘ samochód małolitrażowy w bar­
dzo dobrym stanie, chętnie DKW, lub 
zamień tę na motocykl BMW 750, stan 
bardzo dobry ==• za dopłatą. Wiadomość 
sklep materiałów włókienniczych, Sta­
lina 62, Wrocław. 7107

SPRZEDAM 10 nowych skrzynek do 
roznoszenia pingwinów. Zgłoszenia pod 
„Okazja" do Słowa Polskiego. 7091

POSZUKUJĘ niedużego sklepu, dobry 
punkt. Oferty Grand Hotel Kiosk 
„Sklep". K-41S7

SKLEP z mieszkaniem do odstąpienia. 
Wiadomość Stalina 105 (sklep spożyw­
czy). 7094

FOTOAPARAT Łetca kupię. Wiśniewski, 
Górzyniec „Leśny Dwór", poczta Pie­
chowice " K-4162
OKAZJA — sprzedam tanio sypialnię i 
kuchnią. Traugutta 35 m. 7, codziennie 
• -r U godz. 7189

DO SPRZEDANIA 80 proo. udziałów 
dobrze prosperująęej fabryki czekolady 
wa Wrocławiu. Bliższych informacji 
udziela „Cukrowin", Wrocław, Świdnic­
ka 1. 7040
MEBLE sprzedaż 1 zakup, Wrocław, 
Ruska 20, T. Glista. TOM

< ^ P I W A
z pracalkiam 

(35 A  BUTELKA) 

K-loM w k i o s k a c h

PRZEMYSŁU FERMENTACYJNEGO

K E F I R
WODA MINERALNA
s t o ł o w a  i l e c z n i c z a

do nabycia
w PIJALNI ul. ŚWIDNICKA 2
.oraz w kioskach

k ti44 »P  O L S K IE  U Z D R O W I S K A -

ggssgggTO--. PRZEWOZY towa-
rów, plac Solny 0, 
telef. 35-81..

• ^ O A K 3962

| ZGUBY, KRADZIE2E |...............
ZGUBIONO prawo jazdy (czerwone) Nr 
7894 — nazwisko Wandałowskl Stefan 
Stalina 114/2. 7040
DNIA 15 lipca w Wałbrzychu zgubiłem 
portfel z dokumentami. Znalazca zechce 
odesłać za nagrodą na adres: Ćieślióskl 
Leszek Wrocław 9, Waryńskiego 2 m. 3.

7004
SKRADZIONO dowód osobisty, kartą 
R.K.U. Bolesławiec oraz legitymacją 
strażacką na nazwisko Rynkiewicz Wi­
told. Przecznica. K-4159
SKRADZIONO kartą rejestracyjną R.K,
U. Jarosław, Babiarz Józef, Podgórzyn,
Kościelna 6, K-4101
SKRADZIONO dowód osobisty, metryką 
urodzenia, książkę pracy, na nazwisko 
Ruszkiewicz Janina, zam. Swidnjcą 
Wrocławska 18. K-4152
ZGUBIONO legitymację służbową, wy­
dana przez Okr. U. L. Wrocław, kartą 
R.K.U. Nr 249 wydaną w' Kielcach, na 
nazwjjsjko Etutowskl Zdzisław. K 4153
SKRADZIONO kartą repatriacyjną i 
odcinpk meldunkowy ną nazwisko Idzi 
Janina, Kamienny Potok 74, .gmina .Mię­
dzylesie, (Bystrzyca). K-4150
ZGUBIONO kartą rejestracyjną R.K.U. 
Świdnica — Bób Tadeusz, Uciechów, 
paw. Dzierżoniów. K-414T
SKRADZIONO legitymacją P.P.R., pra­
cy, kartą odzieżową, odcinki zameldo­
wania Krystyny i Karoliny Machowicz 
— Dzierżoniów. K-4148
SKRADZIONO kartą R.K.U. Świdnica, 
dowód osobisty, dowód kopia 1 akt 
małżeński na nazwisko Szafranlec Jó-
zef — Pieszyce,__________________K-4145
ZGUBIONO dowód osobisty na nazwi­
sko Pawlik Jan — Bielawa, Wolności 131 
i odcinek, zameldowania Jedwaba Hen­
ryka ri Bielawa. K-4140
SKRADZIONO dokumenty w tramwaju 
14.VII.48: odcinek zameldowania, kartą 
rejestracyjną, metryką urodzenia, na 
r»'-«TM«rięo Ceberek Stanisław, Daszyńskie 
go 8 m. 2. 7128
ZGUBIONO kartą R.K.U. Nr 9266 Wro­
cław. odcinek zameldowania na nazwi­
sko Burek Stefan, odcinek zameldowa­
nia na nazwisko Burek Konstancja. 7126
SKRADZIONO odcinek zameldowania, 
kartę rejestracyjną RKU Wrocław, legi­
tymacje kupiecką na nazwisko Cytryuo- 
wicz Władysław. 711T
ZAGUBIONO dowód-' osobisty, rejestra­
cję RKU Siedlce, legitymacją ZZK, kar 
tę pracy Bacutil, odcinek zameldowania 
Wrocław oraz inne dokumenty Kordar- 
czuk Jan. 7098
SKRADZIONO kartę R.K.U. wyd. Wro­
cław. legit. służbową wyd. Urząd Woje­
wódzki. odcinek zameldowania, leg. Zw. 
Zaw.. kartą rbwerową, metryką ślubu 
cywilnego n,a nazwisko Bąrtczyszyn Jó­
zef Wroeław, Oleśnicka 14. 7101
ZGUBIONO kartą rozpoznawczą, inne 
dokumenty na nazwisko Treter Stani­
sław, Kielce, Nowy Świat 30. 7182
ZGUBIONO kartą rejestracyjną R.K.U. 
Wągrowiec na nazwisko Jan Janowiak— 
Rybowo, powiat Wągrowiec. 7882
ZGUBIONO legitymacją na nazwisko 
Skowron Zuzanna. 7983
SKRADZIONO tymczasowe zaświadcze­
nie tożsamości, wyd. Starostwo Grodz- f 
kie Warszawskie wyd. 28.VI.45 fjdphi 
zezwolenia Urzędu Wojewó<jŁ Wyd z. 
Administracyjnego L.Dz. A. P. Og. 9/5 
48. Przydział mieszkaniowy, zezwolenie 
Urzędu Wojewódz. Społeca. Polityczny 
Olsztyn, Gryszkiewicz Tadeusz, Wroc­
ław, Szczytnieka 50/17. 7084
ZGUBIONO torebką damską z doku­
mentami: dowód tożsamości 1 kartą
tramwajową i kartki rodzinne na na­
zwisko Mańczyk Regina, Wrocław, ul. 
Szczęśliwa 3-3. Proszą uprzejmie znaTaz 
eą o zwrócenie za wynagrodzeniem. 7093
SKRADZIONO świadectwo małej matu­
ry 1 zdjęcia na nazwisko Rowlckł A-
leksander.__________________________7036
ZGUBIONO złoty medalik z wizerun­
kiem Matki Boskiej 1 napisem Alfred
V. 9 lt. Łaskawy znalazca zechce zwrócić
za wynagrodzeniem, Wrocław, ul. Da­
szyńskiego 79/4. 7090

J ^ ^ ^ ^ p o s A n ^ p o s z r i u i j ^ ^ J

BUCHALTER ■ bilansista z wyższym 
wykształceniem 1 wieloletnią wszech­
stronną praktyką na kierowniczych sta 
nowiskach w przemyśle 1 handlu, przyj 
mie odpowiednią posadę. Józef Skul­
ski, ul. Oleśnicka 19-9 p. 1. Wrocław.

7135
40-LETNIA, pracowita, czysta, dobrze 
szyje, poszukuje pracy Jako gospodyni 
lub innej. Zgłoszenia „Słowa Polskie" 
pod „Wdowa",_______________ 7092
FACHOWA siła kupiecka przyjmie po­
sadę ekspedientki lub kierowniczą bran 
ży: wędllnlamta, filia piekarska—  spo­
żywczy. Oferty „Fachowa" Biuro Zleceń 
„Expr,ess", Kluczborska 21/3 (boczna 
Stalina). S 7081

I  *VOI.NF POSAOY

EKSPEDIENTKA tylko fachowa, ujmu­
jąca do sklepu spożywczego potrzebna. 
Waruriki dobre. Oferty pod „Ekspedient 
ka" „Słowo Polskie". K-4155
CUKIERNIK, siła pierwszorzędna, po­
trzebny zaraz. Stalina 157. „Zuk". Cu­
kiernia. 7142
EKSPEDIENTKA z praktyką, możliwie 
z branży papierniczej potrzebna zaraz. 
Oferty do „Słowa" Nr 7119. 7119

.KOBIETA samotna, pracowita, -poszuki­
wana do gospodarstwa domowego. ©- 
ferty do Administracji pod „KL .4", 7105
GOSPODYNI do samótnej pani starszą 
z referencjami poszukiwana. Zgłoszenia 
sobota 1 poniedziałek godz. 1—3, Ło­
kietka 7 (sklep). 7X11
POTRZEBNY zaraz kierownik handlowy 
do Spółdzielni, znajomość księgowości, 
wynagrodzenie dobre. Zgłoszenia: Bródź 
koło Leśnicy SPP. 7080
WAJNBERG, Wrocław, ul. Krasińskiego 
40 przyjmie 3 krawców wykwalifikowa­
nych do konfekcji. K-416J

N A Ć K A  |

KOREPETYTORA do chemii w zakresie 
liceum przyjmą od zaraz. Zgłoszenia 
„Słowo Polskie" pod „maturzystka". 7103
POSZUKUJĘ nauczyciela języka nie­
mieckiego. Oferty „555" w B Ogłoszeń 
„Słowo Polskie". 7097

L O K A (  F

ODSTĄPIĘ mieszkanie 3 pok. z mebla­
mi. Wiadomość ul. Stalowa 81-3. 7100
3 POKOJE Z KUCHNIĄ Struga 5/2 
przecznicza KlęczkowskleJ, zamienią na 
takie z łazienką okolice Grabiszyńskiej, 
Zbożowej. 7130
POSZUKUJĘ 3 — 4 pokoi za zwrotem 
kosztów, względnie nadających się do 
remontu, najchętniej z ogródkiem, Zglo 
szenia „Słowo Polskie" „Sępolno". 7138
ZAMIENIĘ pokój z kuchnią z wygoda­
mi Warszawa — Praga na kilka pokoi 
z meblami Jelenia Góra lub Ciepltee. 
Zgłoszenia kierować na adres Cieplice 
3 Maja 22 — od 11 — 15 godz. 272
POSZUKUJĘ 2 pokoje, kuchnia we 
Wrocławiu. Możliwa zamiana na podob­
ne w Jeleniej Górze. Wrocław, Swistac- 
klego 18-20, K-4150-
POKOJU umeblowanego we Wrocławiu 
poszukuje technik budowlany. Zgłosze­
nia „Slaaka Odbudowa" Wita- Stwosza
33-36.____________________________ K-4154
LOKAL biurowy z telefonem, umeblo­
wanym mieszkaniem odstąpią. Zgłosze­
nia „zwrot kosztów" Biuro „Express", 
Kluczborska 21-3. 7145

I  POSZUKIW ANIA RODZIN j

SKIBY Franciszka poszukuje Kowerko 
Anna, Wrocław, ul. Benedyktyńska 23.

7087

R O Z N R

ODDAM w dobre ręce psa wilczur-ow­
czarek, dobre zalety. Zgłoszenia: Koś- 

1 ciuszki 178 m. 6. 7137
COFAM oszczerstwa zarzucone ob. Ros- 

1 lan w dniu 19 lipca 1948 — Jako nie­
słuszne. Pietraszek Czesław. 7115
ZNALEZIONO w tramwaju „4" teczkę z 

1 kluczami, do odebrania Kniazie wieża 
30 m. 10. 7090
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Bez Adamczyka trudno wygrać
III Igrzyska Lekkoatletyczne Z. O,
W związku z Igrzyskami Ziem Odzy 

sikanych, które odbędą się w ramach 
Wystawy — Wrocławski Okręg. Zwią 
zek Lekkoatletyczny powołał do re­
prezentacji następujących zawodni­
ków.

KONKURENCJE KOBIECE:
Bieg na 100 m — Wilhelmi, Roroczew 

ska (Czarni), Ziembówna (Juvenia) i 
Meleka (Społem).

200 m — Spindura i Wilhelmi (Czar 
ni).

500 m — Kaczyńska (Odzieżowiec), 
Słaba (HKS — Dzierżoniów),

Sztafeta 4x100 m. — Wilhelmi, Ron- 
czewska, Batiukówna, Szpindiura, rez. 
Ziembówna.

Skok wzwyż — Paszkówna (IKS), 
Rączewska.

Skok w dal — Paszkówna i Ron- 
czewska.

Pchnięcie kulą — Flakowicz (Spo­
łem), Dutkówna (Pafawajp.

Rzut dyskiem — Flafcowicz i  Batiu­
kówna (AZS); *

Rzut oszczepem — Flekowi-cz i  Ba­
tiukówna.

KONKURENCJE MĘSKIE:
Bieg na 100 m — Komenda (AZS), 

Małecki I (Spotem).
200 m — Lipiec i Dozauer (AZS)
400 m — Lipiec i  Dotzauer.
800 m — Molenda (Odra), Kuras (Vi 

otoria — Wałbrzych).
1500 m — Kubisz (OSP), Burka 

(AZS).
5000 m — Kwiatkowski (Pafawag), 

Mielczarek (ZWM — Jawor).
10000 m — Kwiatkowski i Mielcza­

rek.
110 m płotki — Nowak (AZS) i 

Błaczyński (AZS).
400 m płotki — Małecki i  Błaczyński 

(AZS).
Sztafeta 4x100 — Molendą — Lipiec 

— Lampa (Wałbrzych) — Małecki,

Pierwszy dzień 
Igrzysk Zlotu Młodzieży

Wczoraj na Stadionie im. gen. Świer­
czewskiego punktualnie o godz. 14.30 roz 
poczęły ślę zawody sportowe urządzone 
przez Komendę Zlotu Młodzieży ZMP. 
Był to masowy pokaz sportu, który 
przedstawiał się imponująco, lecz nie­
stety, nagła burża - nie pozwoliła na do­
kończenie tej gigantycznej Imprezy.

Pierwszym pokazem były masowe ćwi­
czenia gimnastyczne młodzieży szkolnej 
SP. oraz występy. gimnastyczne studen­
tów i studentek Akademii Wych. Fiz. 
(W-w.a). Ći ostatni produkowali te ćwi­
czenia w Pradze na XI Zlocie Sokołów.

Następnie dyr. GUKF inż. Tad. Kuchar 
wręczył nagrody uczestnikom Biegów 
Narodowych w dniu Święta Pracy.

Duże zainteresowanie wzbudziła szta­
feta (3 X 1000 m), która przyniosła zwy­
cięstwo reprezentacji szkół średnich

(czas 7,42,1). Na drugim miejscu uplaso­
wała się Akademia Wych. Fiz. (zespół 
I-szy) z czasem 7,45,3. Dalsze miejsca za­
jęły: SPP Elbląg (czas 8,09,3) oraz dru­
gi zespół AWF z czasem 8,37,7.

Następnym punktem programu był 
mecz piłkarski pomiędzy juniorami z 
Krakowa i Górnego Śląska. Zwyciężył. 
Górny Śląsk 1:0 (0:0). Sędziował znany 
sędzia spotkań międzynarodowych — 
Rutkowski.

Szybka i zacięta gra - w niczym nie na­
ruszyła koleżeńskiej atmosfery meczu. 
Decydującą bramkę dla Śląska strzelił — 
Jankowski.

Zapowiedziany popis zespołu tańców lu 
dowych młodzieży nie odbył się z powo­
du nadciągającej burzy.

Zawodom przyglądało się około 15 tys. 
osób. Tedes.

Telefon... ekspres... radio...
WATERPOLISCI WARTY będą po zdo 

byciu mistrz, okręgu poznańskiego, prze­
ciwnikami naszych piłkarzy wodnych w 
walkach o wejście do ligi. Wrocław re­
prezentować będzie Burza lub łKS.

1500 ZĄWODNJKOW zgromadzą Ogól­
nopolskie Igrzyska Włókniarzy, które od 
będą się w Łodzi.
JMECZ POLONIA — GARBARNIA O 

mistrzostwo ligi państwowej odbędzie się 
dopiero 12 września.

NA GROBIE COUBERTINA, twórcy no 
woczespych olimpiad, zatrzyma się szta­
feta biegnąca-z pochodnią z Olimpu na 
Stadion Olimpijiski.

ZAPAŚNICY WĘGIERSCY przyjadą do 
Wrocławia na mecz Wrocław — Buda-

peszt. W barwach obu drużyn wystąpią 
reprezentanci obu p aństwi

SENSACJĄ DU2EJ MIARY jest pogło­
ska o przejściu całej drużyny lekkoatle­
tycznej Pogpni (Katowice) do ĄKS-u.

BURZA —. NUSLE . międzynarodowy 
mecz piłkarski .odbędzie się 3 sierpnia 
we Wrocławiu.

RUBENA NAĆHÓD i Viktoria Wał­
brzych spotkają się w meczu lekkoatle­
tycznym i piłki nożnej 15 sierpnia w Na 
chodzie.

JOE LOUIS ZAPRZECZYŁ POGŁOr 
SKOM o wycofaniu: się z ringu. Odwrot­
nie, 22 września walczyć on będzie o tyr 
tuł mistrza świata z Leśńewiczem na 
Yankee Stadion w Nowym Jorku.

4x400 Datzauer — Lipiec — Pgjw- 
lusiński (Wałbrzych) — Małecki.

Skok w dal — Małecki II (Społem), 
Molenda (AZS), rez. Dudzik „Juve- 
nia“ .

Skok wzwyż — Przeżdziecki (OSP), 
Nowak, irez. Piechura „Juvenia“ . _

Trójskok — Amtczaik (AZS) 1 Pie­
chura.

Tyczka — Małecki II  i Nowak.
Rzut dyskiem — Maliszewski (AZS) 

i  Antczak.
Rzut oszczepem — Korczak (Brzeg), 

Walczak (Świdnice).
Pchnięcie kulą — Antczak i  Mali­

szewski.

Niestety wrocławianie staną do wal 
ki o prymat na Ziemiach Odzyskanych 
osłabieni brakiem najlepszego lekko­
atlety polskiego, Adamczyka, który 
startuje na Olimpiadzie.

W związku z tym wszyscy wyzna­
czeni do reprezentacji, powinni doło­
żyć wszelkich starań aby utrzymać 
swoją najlepszą formę przez uczęsz­
czanie na treningi, które odbywają 
się ha małym xtadiońi« co dzień o go­
dzinie 18-tej. .

Nie tylko dobre wyniki, ale przygo 
towani © się do zawodów należy trak­
tować jako kwestię obowiązku nało­
żonego przez nasz sport. (z)

Dziś
aa  Małym Stadionie

Dziś na małym Stadionie Olim 
pijskim, odbędzie się drugi dzień 
wielkich zawodów sportowych, 
organizowanych w ramach Ogól­
nopolskiego Zlotu Młodzieży,

W  programie, który rozpoczyna 
się o godz. 9tej, są biegi drużyno 
we na przełaj, kobiet i  mężczyzn.

Na małym stadionie odbywać 
się będą od godz. 10-tej, popisy 
studentów Akademii WF, oraz za 
wodników z wszystkich woje­
wództw.

W programie: gimnastyka, za- 
paśnictwo, boks, podnoszenie cię 
żarów, tańce ludowe i piramidy.

W czasie popisów nastąpi uro­
czyste rozdanie nagród, za biegi 
na przełaj i sztafety. (Kr)

2 Węgry
Wydział imprez sportowych Biura 

Wystawy zakontraktował na dwa 
mecze reprezentacją piłkarską Wą­
gier zachodnich, w  której gra czte­
rech graczy z Narodowej Drużyny 
Wągier.

W pierwszym "meczu Wągrzy grać 
bądę z reprezentacją Ziem Odzyska 
nych, a w  drugim z teamem Wrocław 
— Opole, zasilonym piłkarzami ślą­
skimi. (Kr)

Program startów polskich zawodników
na 14 Igrzyskach Olimpijskich

Prosimy zapamiętać daty startów poi 
skich olimpijczyków.

W „Słowie Polskim” w rubryce — 
„Nasi na Olimpiadzie”  — będziemy 
podawali co dzień wyniki, prognostyki 
i „niedyskrecje”  z obozu naszych re­
prezentantów.

Program startów zawodników pol­
skich na Olimpiadzie w Londynie 
przedstawia się następująco:

81 lipca —- Wajsówna — rzut dy­
skiem, Sinoraoka — rzut oszczepem.

2 sierpnia — Łomowski — rzut dy­
skiem.

3 sierpnia — Łomowski — rzut ku­
lą.

4 sierpnia — Nowakowa — skok w 
dal.

5 sierpnia — Adamczyk, Gierutto, 
Kuźmicki — pierwszy dzień 10-ęiobo 
ju (biegi: 100 i 400 m, skok wzwyż, 
skok w dal, rzut kulą).

5 sierpnia — szermierze — szpada 
w konkurencji drużynowej.

6 sierpnia — drugi dzień 10-cioboju 
—. (biegi: 110; m przez płotki, bieg na 
1500 m, skok o tyczcei; rzuty oszcze 
pem i , dyskiem).

6 sierpień — szermierze — szpada 
w ̂ konkurencji drużynowej ' (drugi 
dzień), i

7 sierpień --  szermierze — szpadą 
w konkurencji indywidualnej.

7 sierpień — bokserzy — pierwsza 
runda (finały 13 sierpnia). ' •

10 sierpień — szermierze •— szabla 
w konkurencji drużynowej.

11 sierpień — szabla w konkuren 
cji drużynowej.

12 sierpień — start kajakowców.
13 sierpień — szermierze -  szablą 

w konkurenicji indywidualnej'. _
14 sierpień — szermierze — szabla 

w konkurencji indywidualnej.

Dr. Diem ubolewa
Sportowcy niemieccy, jak już wiado­

mo, nie będą startowali na igrzyskach 
olimpijskich. Tym niemniej, Między­
narodowy Komitet Olimpijski zaprosił 
do Londynu jako oficjalnego reprezen­
tanta dr. Diema z Kolonia.

Oczywiście Niemiec wykorzystał tę 
okazję do wypowiedzi na tematy 
„krzywdy”, która spotkała jego roda­
ków, wyrażając nadzieję, że Niemcy 
będą startowali na pewno na igrzy-r 
skach Olimpjjśkiib w roku 1952.

Zaproszenie Niemca spotkało się ż 
dużymi zastrzeżeniami poważnej części 
prasy europejskiej,

(kt)

Ś I I  I ! £
STEPY TERENEM 
WYPRAW MYŚLIWSKICH

Bezkresne stepy donieckie obfitują tcć 
wszelkiego rodzaju zwierzyną. Są też ce­
lem częstych wypraw myśliwskich z od­
leglejszych stron Związku Radzieckiego.

Pierwszorzędnymi myśliwymi są zwła­
szcza mieszkańcy Zagłębia Donieckiego, 
którzy tu czasie wolnym od pracy w ko 
pointach węgla ( tu hutach, organizują 
wyprawy myśliwskie.

Przewodnikiem górników i hutników 
rejonu telmanowskiego jest stary my­
śliwy Minąnczenko. W każdą niedzielę 
dziesiątki i setki robotników pod jego 
kierownictwem zapuszcza się w stepy 
donieckie na wyprawy łowieckie, W cią 
gu trzech niedziel grupa Minąnczenko 
upolowała kilka tysięcy zająców i li­
sów.

AUTOMATYCZNE WYCIERACZE
o k u l a r ó w

Q  z n a n a  n a r c ia r k a  amerykańska 
Grace Bradley lansowała tej zimy no­
wy wynalazek. Jest nim automatyczny 
wycieracz okularów, usuwający króle 
deszczu i śntea ze szkieł. Wycieracze 
wprowadzone są w ruch przy pomocy 
miniaturowego śmigiełka, umieszczone­
go na oprawie okularów. Stają się one 
dużym ułatwieniem dla sportowców, 
którym deszcze ł śnieg niejednokrot­
nie utrudniał uprawianie sportów, mą­
cąc widoczność.

.BRWI ZDRADZAJĄ  
WIEK CZŁOWIEKA
Q  NA PODSTAWIE rysunku 1 poło­
żenia brwi człowieka można ustalić Je* 
go wiek.

W młodości brwi rosną ponad górną 
krawędzią oczodołów; z wiekiem ob­
suwają się coraz niżej.

Brwi kobiet są przeważnie równe 1 
raczej wąskie — mężczyzn zaś grube i 
nierówne.

Kształtu brwi się nie dziedziczy. Brwi 
golone tracą połysk; włosy gęstnieją. 

ELEKTRYCZNY MÓZG 
DO OBLICZANIA

Uczeni radziebcy skonstruowali sztuce 
ny mózg, którego skomplikowana ' in­
stalacja pozwala na rozwiązanie wsssel 
kiego rodzaju równań różniczkowych % 
algebraicznych.

Elektryczny mózg dokonuje szybko i 
bez pomyłek najbardziej skomplikowa­
nych obliczeń określających równowagą 
samolotów, okrętów, regulacji turboge­
neratorów i  łn.

Nauka radziecka przez stworzenie 0- 
lektrycznego mózgu rozwiązuje wiele 
problemów współczesnej nauki i tech­
niki, upraszczając w dużym stopniu roe 
wiązywanie procesów dynamicznych w  
budowlach, maszynach i  , apąrątąch.

NOWOCZESNY SPOSOB 
BALSAMOWANIA ZW ŁOK  
. BALSAMOWANIE zwłok stanowi'’ 
tąd niezbadaną tajemnicę. Uczeni Kp 
próżno starali się wydrzeć tąumipfti e- 
, gipskim tajemnicę.

Ostatnio nauka medyczna stworzyła 
'dwa nowe sposoby balsamowania zwłok, 
będące . owocem długoletnich śttldlów 
włoskiego lekarzh dr GiovannVegó Arclk 
re w Nowym Jorku.

BOLESŁAW KARPIŃSKI
53)

Piziewczyna - ,
U  i cdoM

Jack Withfield zaprosił swoich przyjaciół na przejażdż­
kę jachtem „Jaskółką”. Wśród gości znajduje się również 
i  Jenny Wood.

Ale z twarzy Freda nic nie można było wywnioskować, 
oprócz znużenia. Wyciągnął nogi wygodnie przed siebie, dło­
nie wsparł na poręczach leżaka, głowę odrzucił do tyłu i sie­
dział tak zamyślony, milczący, daleki od wszystkiego, co 
się działo dokoła niego.

— Uwaga! — ryknął głos w megafonie. — Starter pod­
nosi rękę, patrzy na chronometr, za chwilę...

Jenny nie zwracała uwagi na tę słowa. Przyjęła zapró­
szenie Jacka, przyjechała na jacht, ale teraz żałowała tego. 
Co ją obchodzi to całe towarzystwo, te rozmowy, obcy, dar 
lecy ludzie... Georgę wyjechał! Nawet się z nią nie po­
żegnał. Prawda, wiedziała od ojca, że Hopkins został przez 
niego wysłany służbowo, ale żeby nie miał czasu powiedzieć 
jej o tym choćby kilku słów... Jakto? Przecież George nie 
jest szoferem ojca, ale jej własnym, i powinien się z tym 
liczyć! A  poza tym... co to za takie pilne wyjazdy? Jeżeli 
wyjechałby godzinę albo dwie później, to też dziura w  nie­
bie nie £tałaby się z tego powodu. A le George nie chciał się 
z nią pożegnać. Po prostu nie chciał. Nie kocha jej!

—  Po-o-o-szlif.—  głos w  megafonie zabrzmiał entuzja­
stycznie.—  Co za wspaniały Start! Co za zryw! Pędzą tuż 
koło siebie, „Rollis” zdaje się wysuwać przed innych, tak.,, 
tak... wysuwa się na pewno, już jest o pół wozu na prze­
dzie... bierze wiraż... Wspaniale! Nadzwyczajnie! „Bugatti" 
tuż za nim...

Nagle — przeraźliwy gwizd wyrwał się z głośnika, za- J

głuszył głos spikera, wzniósł się do najwyższych tonów, 
opadł, znowu wzbił się... Brzmiało to jak dźwięk alarmowej 
syreny. Po obecnych przebiegł dreszcz. Coś niesamowitego, 
nieodgadnionego a groźnego, było w tym przeciągłym jęku. 
Wycie przerodziło się w  przejmujący śjyist, boleśnie wdzie­
rało się w uszy, rozsadzało czaszki...
_ _ *r- Co to jest? — Jenny zerwała się gwałtownie i ner­
wowo rozejrzała się po towarzyszach.

Siedzieli bladzi, nieruchomi., Jakaś przemożna siła przy­
kuła ich do fotel * Sparaliżowała myśli* ścięła krew prze­
czuciem nieodwołalnej katastrofom.

— Ech, głupstwo! — Jack zaśmiał się nienaturalnie, 
wstał' i skierował się do kabiny kapitańskiej. — Zwykły 
faeding. Zaraz poprawię.

Przekręcił gałkę aparatu, ale wycie nie ustawało. Na 
wszystkich falach, poprzez całą skalę, rozbrzmiewał potwor­
ny, potężniejący z każdą chwilą, świst.-

Wtem urwał. Niespodziewana cisza zawisła martwo nad 
pokładem. Głośnik zamilkł, zastygł, ale po chwili znowu 
rozszumiał się niewidzialnym tchnieniem i plunął ochryp­
łym rozedrganym krzykiem:

— Słuchajcie!
Jenny poczuła jak gdyby jakaś niewidzialna-ręka chwy­

ciła ją za gardło, wpiła się w krtań, zacisnęła szpony... 
Usta jej rozchyliły się wyrazem bezgranicznego przerażenia, 
dłonie zacisnęły się kurczowo no poręczach fotelu... Ten 
głos! Charczący, wściekłością dławiony, nienawistny głos!

— Tu mówi Beniamin Scott, który posiadł tajemnicę 
atomu, pan i władca materii, stworzyciel i niszczyciel, sę­
dzia i mściciel — Bóg!

Wszystkie postacie wyprężyły się w fotelach, głowy 
uniosły się sztywno do głośnika, oczy — jak zahipnotyzo­
wane — wpiły się w  jego połyskliwy krążek.

— Drżyjcie, nędznicy! Godziny wasze są policzone. Ja, 
Beniamin Scott, skazuję was na śmierć. Chciałem żyć z wa­
mi — odtrąciliście mnie, chciałem wam dać wielkość — 
nie przyjęliście jej. Więc zginiecie! Niegodni jesteście żyć. 
Jutro, dnia 10 lipca o godzinie 12-ej w południe, wyspa 
z której przemawiam, przestanie istnieć. W 24 godzin póź­
niej zniszczę Los Angelos, a jeszcze 24 godziny później,

12 lipca w południe, zachodnia półkula globu ziemskiego 
rozpadnie się w pył! Ńie szukajcie ocalenia, nic niev uchro­
ni was od śmierci. W  trzech miejscach tego kontynentu spo­
czywają już głęboko pod ziemią trzy ładunki niszczycielskie, 
wskazówki zegarów zbliżają, się nieuchronnie do zapalni­
ków — ryjcie ziemię, przeorajcie ją od oceanu do oceanu 
i od bieguna do bieguna nie znajdziecie ich. .Śmierć będzie 
od was szybsza. Zginiecie, bo taka jest moja wola. Taki jest 
mój wyrok. Śmierć wam, śmierć, śmierć, śmierć!

Coś jakby śmiech obłędny, syczący, szatański, zaskrze­
czał w  głośniku, potem wszystko się urwało i zamilkło.

W rozpalonym, nieruchomym, powietrzu zdawały się 
unosić groźne słowa:

Śmierć! Smieęć! Śmierć! . ' ..

X V II
„TAJEMNICZY GŁOS W ETERZE!"
„ZA  TRZY DNI KONIEC ŚW IATA!”
„SZALENIEC, CZY GENIUSZ?" — krzyczały już w  kil­

ka godzin później ogromnymi tytułami popołudniowe dzien­
niki. Fantastyczna zapowiedź Beniamina zelektryzowała 
wszystkich, ludzie wydzierali sobie gazety z rąk, komento­
wali wydarzenie na ulicach, w  autobusach i wagonach kolei 
podziemnej, w barach i klubach zakładano się o tysiące do­
larów o to, co się. za tym wszystkim kryje. Bo w prawdzi­
wość groźby nikt właściwie nie wierzył — była ^byt fanta­
styczna. W całej historii domyślano się jakiegoś genialnego 
tricku reklamowego, albo finansowej machinacji giełdzia- 
rzy, zmierzającej do wywołania paniki i sztucznej obniżki 
kursów papierów wartościowych. Byli też tacy — i takich 
było najwięcej — którzy traktowali oświadczenie Beniami­
na, jako niewczesny żart złośliwego dowcipnisia. Koniec 
świata. Nie, tego nie można było traktować poważnie! Ener­
gia atomowa — tak, wiedziano o tym powszechnie —■ to si­
ła o nieograniczonej wprost mocy niszczycielskiej, ale siła 
ta ujarzmiona została przez Amerykę i przecież Ameryce 
tylko miała służyć. Żeby obrócić się miała przeciw Amery­
ce — to nie mogło po prostu pomieścić się w głowach.

(dalszy ciąg jutro)

Redaktor Naczelny: Stanisław Ziemab L-32202 * Wydawca: Sp Wyd „Czytelnik**
Adres Recokcjl i Wydawnictwa: W rocław uL M. Nowotki !3 — tet Redakcji 27-55, teL Wyd 27-54. Red Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy I piątki od godziny 12 do 13-ej. 
Sekretarz Redakcji codziennie od 11 — 13. Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada Pre vmerata z odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie z przesyłką pocztową 135 zt 

z odnoszeniem do domu 170 złotych. PKO Wrocław Nr VTII 13-62 Druk. Sp. Wyd „Czytelnik * Wrocław, uL T. Knśoiue7ki w


